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P unk tua ln ie  o godz. S popołudniu  
k ró l Jerzy V otworzył uroczyście świ.i 
Iową konferencję  m one ta rną  i gospo­
darczą.

Bierze w niej udział 67 państw, w 
tern 10 takich , k tó re  nie są członkam i 
Ligi N arodów Inauguracyjnego  prze 
m ów ienia królewskie-gu wysłuchało 11 
prem jerow , przeiszlo 60 m in is trów  
oraz  setki delegatów i ekspertów 
dzienn ikarzy  i publiczności.

Część przem ów ienia król Jerzy  V 
wygłosił Po francusku , polem  pozostał 
na  aali aż do zakończenia t łum acze­
n ia  przez tłumacza. Król był u b ran y  
w żakie t z kw ia tk iem  w butonierce. 
Po praw ej jego stronie zasiadł prem- 
je r  Mac Donald oraz sekretarz gene­
ra lny  Ligi Narodów sir Erie  Druni- 
inond, po lewej stronie —  sekretarz 
generalny’ konferencji  p. Józef Ave- 
noł.

NIKT SIĘ NIE SPODZILWA CUDÓW

W  k u lu arach  konlerencji  zarowno 
wśród delegatów, jak  i dziennikarzy’ 
wszystkich k ra jó w  krąży już od pierw  
szej chwili wielkiego zjazdu cały sze­
reg pogłosek i prognostyków na temat 
rozw oju p ra c  konferencji i jej rezul­
tatów'. Reasumując je w krótkiej oce 
nie należy stwierdzić, że panu je  tu 
jKrwszechnie naMrój dość wielkiego 
zniecierpliwienia z pow odu kom plet­
nego m arazm u , w  jakim  utkwiły usi­
łow ania państw  woerzycielskicb i go­
spodarczo silniejszych nad  opanow a­
niem  kryzysu.

Daje się jednak  wyczuć Przekona­
nie, że m im o sm utnych  doświadczeń 
n a  polu współpracy m iędzynarodow ej 
w fo rm ie  rozm aitych  konferencyj a 
przedewszystkiem  Konferencji Rozbro 
jj ani owiej, konferencja gospodarcza (o 
ile rozwinie się w’ k ie runku  czysto 
p rak tycznych  problemów), może przy 
nieść przy  dobrej woli pańs tw  wierzy 
cielskich pew ne możliwości pow strzy  
m an ia  dalszego pochodu destrukcji  go 
spoaarezej świata. Nikt pozatem nić 
spodziewa się po konferencji cudów

Mac Donald, apelując do p rak ty cz ­
n ych  posunięć ze strony  poszczegól­
nych  dele-gacyj świadczy o  tern, że t a ­
kie same tendencje  p an u ją  i w łonie 
k ierow nic tw a konfe renc ji .

WIERZYCIELE i DŁUŻNICY.

Należy stwierdzić, że państw a  wie 
rzycielskie wT chwili rozpoczęcia kon 
fereneji p rzeds taw ia ją  siły w dość 
sprzecznych działające k ierunkach . 
P an u je  między7 niemi w całej pet ni 
pruwTdziwa niezgodność poglądów me 
tylko co do metod, alć leż i co do z a ­
sadniczych problem ów  i celów konfe 
rencji. Mimo pozorni&iobjawionej do 
b re j  wToli w rokow aniach, rozmowy, 
k tóre  dotychczas tu  się loczyly nie ob 
f i tu ją  w nadm iary’ szczerości.

W  k u lu arach  konferencji uważa się 
powszechnie, że z najw iększą lrudno*- 
cią będzie możina znaleźć punkty7 sty­
czne m iędzy dążeniam i pańsiw  wie- 
rzycn Uskich. W ykazuje  to zresztą do 
wodnie dotychczasowy- rozwój wy­
padków’ i zakulisowych rokow ań, w 
ostatn ich  tygodniach, a naw et i dniach 
przed rozpoczęciem konferencji. Na 
s tosunkach  miedzy wiełkiemi ipaństwTa 
mi m usi zaważyć już od samego p o ­
czątku obrad  przedewszystkiem  fakt, 
że term in spłaty ra tv  długów’ am ery ­
kańsk ich  przypada już w’ najbliższych 
dniach i że nikt, a naw et rząd \ \  i e l■ 
kiej Rrytanji nie ma zam iaru  właści­
wie ra ty  tej zapłacić. Stany' Zjednoczo 
ne Am. Półn., -mimo wszelkich pozo 
rów  m e uczyniły żadnego p rak tyczne  
go k ro k u  dla załatwienia tej sprawy. 
Rokowania zakulisowe z F ranc ją  i 
Anglją nie doprow adziły  —  jak nas

właśnie m to rm u ją  —  
w yualezienia żadnego

dotychczas
wyjścia.

do

Jedno  jest łyko fak tem  —  to wia 
domość, że kurs dolara w aha  się da­
lej i spadł tu dziś znowu o 10 p u n k ­
tów, co leż nie wpłynęło zbył dobrze 
na nastró j  konferencji.

Państwa dłużnie ze, a zwłaszcza pań  
stw’a rolnicze p rzedstaw iają  obraz cal 
kiem inny. W śród wszystkich Prawdę 
delegacyj tych państw d a je  się odczu 
w;rć b. silnie zgodny sceptycyzm w 
ocenie wstępnego okresu  konferencji.  
Główna g ra  bow iem  toczy się poza 
icli plecami i w iadomością Parafow a 
nie pak tu  4-ch, aczkolwiek napozór 
n iczw iązane z konferencją  i jej cela­
mi, nie przyczyniło się oczywiście do 
podniesienia i luk dość wat piiwego 
nastro ju  zaufaniu.

Ogólnie więc n as tró j  konferencji 
należy określić, jako  nas tró j  w yczeki­
wania. N ik t się nie spodziewa, aby w 
obradach , k tó r t  n iew iadom o jak d łu ­
go potrw ają , znaleziono jakieś cudów 
ne rem edium  generalne lia uzdrow ie­
nie świata. Państw a dłużnicze jednak, 
jak  się tu taj w jczuw a, wolałyby r a ­
czej dojść do tak ich  rezultatów’ kon- 
fereneii, klór< 1 »r przyniosły jednak  
pewna realną ulgę w położeniu, lub 
k tóre ustabilizowałyby pewne m ie rn i­
ki działania i przyczyniły się w ten 
sPOsób do zatrzym ania  dalszego pro 
cesu obecnego rozkładu gospodarcze 
go. Na pierwszy p lan wTysuwa się 
więc spraw a stabilizacji w alut k ra jów  
silniejszych gospodarczo.

STANOWISKO POLSKI.

W tych też ra m a ch  należy podkre 
-ślić spec ja lne  zadania, jakie ma

przed sobą delegacja poh ka.
Jak  wiadomo, rząd polski nie t rak  

tuje konferencji te j  jako  te renu  roz 
g ryw ki politycznej, lecz jako miejsce 
pracy techniczej, o czem świadczy 
choćby skład delegacji.

W iceminister Koc, jako szef delt 
gacji będzie dążył praw dopodobnie wr 
swej działalności na konńirencji do 
tego, aby w m a r a u n  obrad teoretycz 
nych  wnieść cały szereg elementów’ i 
rozw azań  czysto życiowych i realnych 
polegających na wyciągnięciu wilio 
sków z dośw iadczeń polskie j rzec/ywj 
stości gospodarczej w zastosow ania 
do współpracy m iędzynarodow ej.

Polska bowiem w ciągu osta tn ich  
lat kryzysu zdoła la t u trzym ać u się 
bie 'możliwą w jej w a ru n k a c h  rów no 
wagę gospodarczą i to bez obcej po 
m o cy  Zmuszona jednak  była oclwn 
łać się— z czego- tu ta j  w rozm ow ach 
kuluarowTyeh zdają sobie bardzo  do 
brze. spraw ę —  do kolosalnych ofiar 
zarówno ze strony państw a, jak i k aż ­
dego ze swoi-ch obywateli. Ofiary te 
wraz z wielkiem obniżeniem stopy 
życiowej każdego Polaka są tak wiel­
kie, że nie m ożna z niemi porów nać 
ofiar złożonych na ołtarzu kryzysu /  ' 
s trony  obywateli pańs tw  gospodarczo 
silniejszych.

Zadania konferencji byłyby o w k  
le łatwiejsze, gdyby było maczej.

Delegacja polska będzie n a tu ra ln ie  
współpracować z delegacjami państw  
t zw. Jłlokn Rolniczego, a to na  p o d ­
stawie uchw ał osta tn ie j  konferencji w 
Bukareszcie

W icem inis ter  Koc zabierze głos w 
dyskusji -ogólnej na konferencji n a j ­
praw dopodobniej już wt nadchodzącą 
środę

Plenarne posiedzenie konferencji.
G s t r t  wy&fąpleti3e p rze c iw  inftac)!.

LONDYN (Pat). —  K orespondent 
Pat. podaje nam  nas tępu jące  .szczegó­
ły  p lenarnego  posiedzenia konferencji 
ek o n o m  i cznej :

Dzisiejsze ran n e  posiedzenie k o n ­
ferencji ekonom icznej rozpoczęło się 
•o godzinie 1.0.30 od  przyjęcia wmios- 
ku p r e / r d ju u  konferencji,  k tóre  za- 
p r  o po no wT ań»-

1) Prowadzić debalę generalną w 
ciągu trzech  dni —  witorku, środy i 
czw ariku  oraz  zakończyć ją w czwar 
tek  wdcczorean.

2) Ograniczyć przem ówienia p ro ­
gram ow e do m aksim um  15 m inut każ 
de;

3) Powmlać do życia dwie komis je 
—  m oneta rną  i gospodarczą, co da 
składu k tórych  b iuro  poda swoi<» p ro ­
pozycje w środę rano. Komis je miały 
by rozpocząć prace od p ią tk u  rano.

Pierwlszy mówca p rem je r  f r a n c u ­
ski Daladier bardzo ostro  w ystąpił w 
swmjem przemówieniu przeciw in fla ­
cji, podkreślając, że przywrócenie rów’ 
nowragi gospodarczej świata  zależy

przedew'szy.->tkiem od zakończenia wal 
ki w a łm ow rj,  jak a  toczy się miedz- 
głównemi m ocarstw am i. Delegat F ran  
cji wysunął bezpieczeństwa k a lk u la ­
cji f inansow ej w życiu liandlowem ja 
ko najw ażniejsze zadanie, nawołując 
do pow rotu  do ustahilizowauego zło Le­
go pary te tu  i za trzym ania  fluktuacji 
cen złota i walut

Również delegat włoski Jung b a r ­
dzo wyraźnie wystąpił przeciw ko in 
flacyjmyra tendencjom

Jak o  czw arty  m ówca na  wtorko- 
w em  przedpołudniow em  posiedzeniu 
konferencji ekonom icznej przewodzi ł 
ny  był Am erykanin  Hull. Tymczasem 

- n ieoczekiwanie Hull nie zabra ł  głosu 
i zamiast niego p rzem aw iał  j a k o  
czw arty  delegat japoński wicehrabi** 
Ishi, a po n im  delegat Urugwaju.

Pozycja delegacji am erykańskie j  
s ta je  się bardzo drażliwa na  d o m in - 
wszystkiego w sam ej delegacji am ery 
kańsk ie j  pan u ją  rozbieżności co do 
s tanow iska programowego, jakie ma 
zająć Hull.

Demonstrac’3 polityczna Neurarha
rz y li  „ W k o ło  M acielu".

LONDYN (Pat). Mowa szefa dele 
gacji n iem ieckiej m in is tra  Neuratha  
wywołała powszechne zdziwienie, by 
la to  bow iem  m ow a raczej polityczna, 
k tó re j  zakończenie nie m iało nic 
wspólnego z konferenc ją  m onetarną  
i ekonomiczną.

Nie w ym ienia jąc  w yraźnie isprawTy 
długów- m in is te r  N w irath  powołał się 
na  fakt, że Mac Donald w spom niał 
w’czora j  o  tej spraw ie i -ze swej s trony  
wskazał .ąia inny wielki p roblem  po­
lityczny który’ od laU-czeku rozw iąza­
n ia" . Podkreślił  o<n sw’oje rozczarował 
nie, że to wielkie zagadnienie, pod 
k tó rem  miał, oczywiście, na  myśli roz 
brojenie,' n ie  mogło być rozwiązane 
p rzed obecną konferencją.

N eura th  zwrócił następn ie  uwagę 
na znaczenie n iedaw nej m ow y H itle­
ra i wystąpił przeciwko kry tykom  
k tó rzy  po tej m owie poczynili zastrze 
żenią, iż są  to tylko słowa i należy

czekać czymów, N eu ra th  podkreślił, iż 
zrąd  niemiecki dokonał tych czynów 
przyczyniając się do zrealizowania 
n i c  ja ty  wTy Mussoliniego w sprawne pa 
Utu rzymskiego oraz  dając konferencji 
rozbrojeniowej now y impuls przez 
przyjęcie p lanu  Mac Donalda jako  pod 
■staw’y przyszłej konwencji. Niemcy a 
czyniły to, aczkolwiek nie widać speł 
ni en i a obietnic poczynionych Niem ­
com.

Mowę sw ą m inis ter  N aura th  zakon 
czył podkreśleniem , że bez rozw iąza­
n ia  wielkich, ak tua lnych  kw esty j po­
litycznych obrady  konferencji mone 
ta rn e j  i ekonomicznej n ie  mogą do ­
prow adzić do pomyślnego rezultatu, 
jedynym  mówcą, k tóry  tak  dalece od

Należy zaznaczyć, że N eura th  jest 
biegł od właściwego tem atu  konferen  
c ji i s ta ra ł  się przerzucić ciężar dysku 
sji n a  zagadnienia poMtyki zagranicz 
Mej.

L.ONDYN, iP a t) . —  N a w to rk o w ej p o p o ­
łu d n io w ej sesji m ięd zy n aro d o w e j k o n fe re n - 
e ji  e k o n o m iczn e j p rzem aw ia ł n a jp ie rw ' dele 
g a t M iedzynarodow -ego B iu ra  P ra c y , n a s ięp  
n ie  d e leg a t n iem ieck i, m in is te r  sp ra w  zac 
ra n le zn y c h  von  N eurath-, po  n im  z a b ra ł,  
g łos sze f d e leg ac ji p o lsk ie j w icem in is te r — 
K oc, w y g łasza jąc  n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ien ie ;

POLSKA ELEM KNTKM  STA BILIZA CJI 1 
ŁADU.

P a n ie  P rezy d en c ie , P an o w ie! Cel te j kon 
fe re n e ji je s t  ja sn y . C hodzi a zn a lez ien ie  
p lan u  m ięd zy n aro d o w eg o  celem  u z d ro w ie ­
n ia  o b ecn e j sy tu a c ji  g o sp o d a rcze j św ia ta . — 
P o lsk a , k tó ra  n ian i zaszezy t rep rezen to w ać  
dałsr dow ody  sw ej go tow ości d o  w sp ó łp racy  
m ięd zy n aro d o w e j, za ró w n o  w L o zan n ie , jak  
i  w Stresie. P o n a d io  —  eo jr,v. jeszcze waż 
niejsze  —  P o lsk a  p rzy czy n iła  sic  d o  w ysil 
k o  rn iędz ; nnrodow ’,e h , u trzy m irjąc  sw .,
ją  w ła sn ą  sy tu a c ję  g o sp o d a rczą  jak o  e le ­
m e n t s ta b iliza cy jn y  i ta d u  w ch ao sie  oko lin 
m iezn y m , k tó ry  za la t św iat. W  sw oich  s ta  
su n k a e h  z zag ra n ic ą  P o lsk a  p o tra f iła  u t ­
rzy m ań  sw o b o d n ą  c y rk u la c ję  k a p ita łó w  i 
u s ta b ilizo w an ą  w alu tę . N ie w p ro w ad z iła  ona  
żad n y ch  a rb itra ln y c h  o g ran iczeń  eo do  e  \ 
co fy w an ia  k a p ita łó w  z ag ran iczn y ch , m im o 
u jem n y c h  k o n sek w en ey j, ja k ie  to  ra p to w n e  
w y co fy w an ie  w y w o ła ło  d la  g o sp o d arstw o  
P o lsk i. P o d o b n e  re z u lta ty  zosta ły  uzy sk an e  
p rzez  p rz ew id u jąc ą  p o lity k ę  w a lu to w ą  w m. 
G dańska.

LICZYLIŚM Y TYLKO NA M LASNĘ S ił  Y
Aby w y trw ać  n a  o b ra n e j  d ro d ze  n a ró d  

p o lsk i m u s ia ł nałożyć  n a  sieb ie  e i-ż k ie  n f i j  
ry . P o lsk a  b y ła  jed n y m  z p ierw szy ch  k ra  
jów’, k tó ry  o g ran iczy ł sw o je  w y d a tk i p u b ć  
czne  d o  g ra n ie  m ożliw ośc i. P o lsk a  liczy ła  
ty lk o  n a  sw o je  w łasne  s iły , im ik a ją e  o p a r 
e ta  sw ego  g o sp o d a rs tw a  n a  p o ży czk ach , — 
P rz e z  c iągły  w ysiłek  n a sz  k r a j  zm ie rza ł do  
z n a lez ien ia  n o w ej ró w n o w ag - w sw ej gos 
p u d a re e , p rz y s to so w u ją c  się  do  sy tu a c ji, wy 
wo* u e j z ą iż k ą  rei M uszę zaznaczyć , że 
le  w y siłk i k rzy żo w a ły  się  p rz ew a ż n ie  z za 
rząd zen iam i re s try k e y ju e m i ja k ie  sp o ty k a  
liśm y  w n aszy m  o b ro c ie  p ien iężn y m  i to w . 
ro w y m  z zag ran icą .

N*echaj m i w o lno  bedzie  p rzy p o m n ieć  — 
m ó w i w da lszy m  ciągu d e legat P o lsk i — 
p e w n e  m y śli ogóIne„ ja k ie  znajduj"! sic  na  
p o rz ąd k u  dziennym . Je s t  to p rzedew *zvst 
k iem  stw ie rd ze ń  i ,  że p o lity k a  pol.środków  
n ie  ro zw iąże  k ry z y su : p o tem , n iem n ie j w aż 
n e  —- że  w sze lka  p o p ra w a  w d z ied z in ie  we­
łn ia n y  h a n d lo w e j jest śc iśle  z w iązan a  z ro z  
w iązan iem  z ag a d n ie ń  m o n e ta rn y c h  i f in a n ­
sow ych . ja k ie  p rzed  n a m i p o w s ta ja , w resz ­
cie —- sk o n s ta to w a n ie  o d p o w ied z ia ln o ść ' 
rz ąd ó w  i  e a te j  n a sz e j g en erac ji za  ro zw ó j 
w y darzeń .

S T A B T IlZ A C Jt IV 1 I T T  W IE L K IC H  
M OCARSTW .

W śró d  zag ad n ień , k tó re  w edług naszego  
zciania m n szą  p rz ed t w szy s tk im i znaleźć ro z  
w iązan ie  w  to k u  b ieżące j k o n fe re n c ji, sp r t. 
w a  s ta b iliz a c ji w a lu t p o s ia d a  zn aczen ie  k a  
p ita ln e  i p o w in n a  s ic  znaleźć  n a  p ierw szym  
p lanie . U w ażam y, że n a le ży  zaczd* od s t a ­
b iliz a c ji  w a lu t w le tk ieh  m o ca rs tw , k tó re  wy 
w deraja w pływ  d e cy d u jący  na m ię d z y n a ro ­
dow y ry n e k  fin ansow y . S tab ilizac ja  ta . w r"«  
ze sw o b o d n ą  e y rk u la r ją  z ło ta , u m agm y i stu 
b illz a e je  w-alnt fnnyeh  k ra jó w , k tó re  w i­
d z ia ły  s ię  zm u szo n e  po rzu cić  z lo ty  p a ry le t

w.skutcl, k ryzysu . Do teg o  p r / j  w ró cen ia  z!o 
tego p a ry te tu  p rz  yw iązu jem y sp e e ja ln e  z n a ­
czen ie , w obec dośw iadci.eó, naby tye ti w cza 
s ic  w a lk i o u trzy m an ie  nasze j w a lu ti — 
N ajw iększe  tru d n o śc i d e  p o k o n a n ia  p o irs ts  
w ały  w m o m en tach , w yw ołanych  w strząsa  
mli, spow odow  asem i ch w ian iem  się  w ic lk ieh  
ryiikóyy finansoyyyeh i w alu t św ia ta , k tó re  
z n a tu ry  rzeczy  p o w in n y  tw o rzy ć  podstarve 
m ięd zy n aro d o w eg o  p o rz ą d k u  m o n e ta rn eg o . 
B ra k  s ta b liz ac ji w a lu t i s ta n  n iepew ności 
jak i z tego  w yn ik a , są  glów uem  -źródłem 
b ra k u  z a u fa n ia , bez  k tó reg o  żadna, o d b u d o  
w a n ie  je s t  m ożliw a.

M ów iąc o  s ta b iliz a c ji  w a lu t, n ie m ożna  
p o m in ąć  m ilczen iem  tru d n o śc i jak ie  pow­
s ta ją  p rzy  p rzy w ró cen iu  n o rm aln eg o  ru ch u  
k a p ita łó w . S ta b iliz a c ja  w ie lk ich  w a lu t w .1 
d a je  *111111 się- m ożliw ą w s to su n k o w o  k rć t 
k iin  czasie, n a to m ia s t zn iesien ie  reg lam en  
tneji deyviz m oże d o k o n ać  się  ty lk o  s to p n iu  
yyo, w marę- z n a jd y w a n ia  ro zw iązań  p ra k ­
tyczn y ch  c a ło k sz ta łtu  zag ad n ień  finan so - 
yyyeh i gospodarczych .

PR O B LE M  CEN
O ile b ad ać  śro d k i, w y su n ię te  d la w yj 

śe ia  z im p asu . yv k tó ry m  się  śyyiat z n a ,d u je  
po  4 -Ietn im  k ry zy sie , narzucił, się  kw e«tjn  
p ro b lem u  cen P oziom  cen ob ecn y ch  jes t 
nżcyy nłpliyrie sk u tk iem  błędów . p o p e łn io ­
nych z a ró w n o  w d z ied z in ie  f in an so w ej, jak  
i  ek o n o m iczn e j. E k sp e re i p o d z ie la ją  ten  
p u n k t yyidzenia i t r a k tu ją  sp ad ek  cen nie 
ja k o  ź ró d ło , lecz jak o  b ezp o śred n i sk u te k  
ob ecn e j a n a rc h ji  g o sp o d a rcze j św ia ta . Ni" 
p rzy p u szczam , że sz tu czn cn ii śro d k a m i raflż 
na  D rzyw rócić po z io m  cen. ja k i is tn ia ł  p rzed  
K ryzysom . P rzed ew szy s tk iem  u w ażam , ,zc  
je s t  rzeczą  niem ożliyyą, aby  dnproyyadzić re  
n y  do  tak ie g o  p o ziom u, ja k i  Isloliał yc ehw i 
li, gdy zaeą ig n ę łe  z o s ła b  d ług i, eiążlfce ohe 
cn ie  n a  ca łe j s lrn k tu rz e  ek o n o m iczn e  j 
pań siw . R ów n o w ag a  gosp iid arcza  i f in a n .o  
w a, ja k ą  p ra g n ie m y  p rzy w ró cić , n ie inoże 
być  o s ią g n ię ta  in ac ze j, ja k  p rzez  ew olucję  
n a tu ra ln ą  i p rzy  pom ocy  p ro cesu  p rzy sto so  
w a n ia  s ię  w szystk ich  p ań stw  n

ZADANIA N A .llY A ZM E.ISZi: /
O d b u d o w an ie  g o sp o d a rk i w s z c rn ś rv ia i; 

n e  n ow ych  p o d staw ach  i d z ięk i ternu pow ie 
kszenJc zd o ln o śc i k o n su m c y jn e j w szystM ch 
k ra jó w  —- o to  z a d a n ie  n a jw aż n ie jsz e , ‘ja k ie  
n a s  tu  zeb ra ło . N ależy o g ran iczy ć , n ile n>e 
zn ieść  zu p ełn ie , w szy stk ich  za rząd zeń  reg  
la m e n ta c y jn y c h , k tó re  du szą  m ied zy iia ro d o  
w e życie g o sp o d arcze  —  yvsz ,s tk ie  te  o g ra ­
n iczen ia . n a  ja k ie  n a p o ty k a  h a n d e l I w ym ia 
n a  to w a ro w a . Po m ięd zy  w szy stk iem i tenii 
sy s te m am i reg la m e n tac y jn em i Is tn ie je  b ez ­
p o śre d n ia  w zajem na, w spó łza leżność  i d la te ­
go m o żn a  je  o p an o w ać  na  g rin ieei ak c ji m ię  
d z y n a ro d o w e j, lll" o  ile  chodzi o  zagadn ie  
n ia  celne  i zasad y , k tó ry ch  p rzestrzeg ać  w in  
n a  m ię d z y n a ro d o w a  p o lity k a  han d lo w a, - -  
to  m u szą  o n n być tra k to w a n e  przedew szy- 
stk leii- in d y w id u a ln ie , n a  d ro d z e  p/orozu- 
m iti i  b ezp o śred n ich  pom ięd zy  k ra ja m i zain  
te reso w an em i.

K ończąc, p ra g n ą łb y m  ponlkreśtić, -że 
w szy stk ie  n a sz e  w ysiłk i w in n y  z m i-rza ć , do  
od b u d o w y  s ta b iliza c ji w s to su n k a c h  m 1 ąd 
n a ro d o w y ch  k tó re j  b ra k  n a ra ż a  n a s  n a  n ic 
oczek iw ań ! sk u tk i z d n ia  n ą  dzień . S łab ili- 
z a e ja  ta  zależy  p rzed ew szy stk iem  od  za 
u fa n ia  m ięd zynarodow ego . P rz y w ra ca fac  to 
izaufanio. k o n fe re n o ja  d o k o n a  wie-fkiego 
dzielą.

Nowe stanowisko 
Roosevelia

w obec d łu g u  angielsHIeyo.
LOND5 :\ (Pa!). W czoraj w nocy 

po zakońc-zt-iiiu bankieta raadu bry- 
tyjskictjo dla uczestników konferencji 
Odbyta się półgodzinna narada "abi- 
iK-tow*, zw ołana b alfie wobec, titśzy- 
rńaniii z W aszyngtonu jni-źnyin wie- 
c iw a n  wiadomości, które zpiiefijiajl) 
sytuacją w sprawie diugów iw o jen- 
r.yth. Wcdlnję łych wiadom ości RTki 
st-v<‘It miał po dłuższej naradzie zv 
swymi dora-dcani! zdecydować, że nie  
może podjąć wojny z Kongresem w  
spiawit- płaltio.ści przez Wif lką Bry 
tanie długów wojennych i dał znać 
ambasadorowi brylj jskientu,' iże nic 
wid? i możliwości zaakceptowania  
prz.t-z A m erykę prooozycyi angiels­
kich zapłoAi-njia awansu w- wysokości 
1 mi!jo:ia funtów, eo stanow iłoby tyl 
ko 81 proc. należności. Sytuacja jest 
niewyjaśniona.

Bankiet.
LONDYN (Pa11. W7czoraj wieczo­

rem odbył się uroczysty bank ie t  przy 
udziale 500 o.sób, w ydany przez r  ąd 
brytyjski dla delegatów na konfeTenc 
je. Przy głównym stole bankietow ym  
przy któTym prezydjował Mae Donald 
wraz z nnyoni g lo n k a m i  gabinetu  
b ry ły j.skiego. zasiedli tylko szefowie 
deiegaeyj najw iększych pań.siw. w tej 
liczbie wiceminister Koc, k tóry  sie­
dział obok m inistra  wojny lorda łi.iil 
shYniłi* Mowa powitalna Mac D onal­
da j odp iw icdz i  D aladier i Hulla w i- 
mienii) delegatów nie zaw ierały  żad ­
nych szc/egrdnych m om entów polhy- 
cznycf).

— o-j-o—

0!m ip iad a  szachowa.
Ew/cię  ̂ wo drużyny polskiej.

FOLKESTONE (Pat). V-' pierw- 
,-j-mii dniu odhywająicej się tu tegoro­
czni j olimp.jady szachowej d rużyna  
pińska zwyciężyła drużynę szkocką w 
stosunku 3 i pól d<> 3 punktów .W. tym  
sam ym  slo-m.ku wygrały Stany ZjeG 
lioezojie A. ’P. z F inlandją . ' ;

Dotar z n o w u  sim ie rp a d a .
IV a IIs ZAWA, (l‘ut).  —  p rzcJg ie l ł fa :  —  

Tenti d lą  d o i a - a  Maba: B ank  1’eLskl p łaci 
za  doU yy  7,17. za czeki  i p rzek azy  7,19. n a  
l j n k u  p r iM a tn y m  d o la ry  7.20, d o la ry  z io le  
9. 13 i pó ł  u  p tacen iu ;  ru b le  4,86 i pół.

WfAKSZAWA, (Pat).  —  DEW JŻY: L o n ­
dyn  .‘10.38 —  30,08. Nowy York 7.31 —  7,23. 
P i r y ż  35.18 —  35.00 .Szwajcarja  172,63 — 
171,77. Berlin  w - o b r .  pryw . 209,lo .Ten ,i .  
n ie je d n o lita  •

tJOI,Al! w obr  pry  w .: 7,20.
R UB EL 7fojy : 4.86 i póf.

Popierajcie LiVę Morską
i Rzeczną!

Groźna sytuacja w /lustrji.
Ukwidnwasie „domów brun?{n|th“ .

M lEDEeŃ (Pol). Policja wiedenska 
przeprowaditila wczętraj rewizję wt 
wszystkich 59 „domaeli brunatnych"  
w WiednSu. Druki, listy i materjały 
agifacyjnr został sktmfiskowane. Po 
{wzeprowadzeniu rewizji Jvsxysfkie fc* 
domy zostały zam knięte i bpu-czcto- 
wane. Ohcciiych w „domach brunat­
nych" narodowych socjalistów podda 
no perhisiracii. 16 cudzoziemców’ od 
stawiono do aresztów policyjnych i 
mają bye oni w najbliższym czasie wy 
daleni z granic Ausfrji, Ponadto aresz 
to w ano 24 narodowych socjalistów o-

by w atoli ausirjackŁch
Yacodowfi-socjaiisti cącny Noldatcn 

b u n a  zosiim rozwiązany. Należenie d<i 
partji naiNidowo-socjalistycznej zosta  
t o  żołnierzom surow'o zakazane.

Dziś prziNf południem  m a się od ­
być posiedzenie rady  m in is tró w , na 
kić rem m a  być powzięta uchw ała o 
rozw iązaniu  s tronn ic tw a narodowm- 
so< ia’:siviz;icg ,», zawieszenie organu 
prasowego narodow ych Socjalistów i 
ustanowienie nadzwyczajnego koinisa 
rza hezubezenstw a.

Ostre pogotowie policji i wojska.
W IEDEŃ (Pat), Garnizon w ie­

deński i policja znajdują się cały 
dzień w  ostrem pogotowiu. Na olacu  
bohateeów w-pobfiżu liucgu obozuje 
kompania piechoty % karabinami ma- 
szynow-enii. W szystkie gmachy pub 
liczne i objekty wojskow e są pod ści 
słą strażą wojskową.

Dyrekcja policji wezwała w e w to­

rek przed południem  wszystkich p os­
łów narodow o-soejałistycznych w licz 
hic 15 do sejmu wiedeńskiego i podda 
la ich szczegółowemu badaniu. Po 
kilkugodzinnem  pnzestuchaisiu w y­
puszczono ich ze względu na nietykal 
nośe poselską na w olną stopę Podtk? 
no ich jednak ścisłemu nadzorowi po 
licyjncm u.

ZaniEiiókojćnie groźbą korfliktu 
?>ustio-n'smEeckitgo.

LONDYN (Pat). Ostatnie wĄpadki 
w Austrjj wywołują w łondyńskich 
kołach rządow ych zaniepokojenie.

Kanclerz Dolfuss odbył we w torek 
dłuższą rozmow’Q ze s ta łym  podsekre- 
larzeni isfaaiu w Foreign Office i p ro ­
sił o pomoc rządu brytyjskiego celem 
n ic  dopuszczenia do grożącego konfli

k lu  ausPjacko-niem ieckiego. Foreign 
Office obiecać miało au s t r ja c k ie n u  
k an c le rzo m  poparcie  i gotowmść poś­
redniczenia  między Austrią  i N iem ca­
mi. Oczywńście nie m iałoby to form y 
wyraźnej interwencji,  lecz tylko przy 

.jscielskiego zwrócenia uwagi rządu
niemieckiego.

A r e s z t o w a n e  niężs la d fa n ia  
Hitlera.

\Y IED (Pat). Y szysikie „domy 
brunatne" w ealej Ausfrji zostały zam  

‘ kmęte j opieczętowane. Dokonano Ii 
eziiyeh aresztowań przywódców naro 
dow’o-soejab'stveznr,eh. Ci z areszto 
waayeh. którzy .są cudzozieim ami bę­
dą wydaleni z Ausfrji.

D ianiatyezny przebieg miato a3v*sz 
towanie posła do Reichstagu Ilabieh  
ta, męża zaufania Hitlera. Habicht o  
trzymał poufną wiadom ość o  mają- 
ceni nastąpić aresztowaniu i wraz ze 
sw ym i czierenia przyjaciółmi zabary­
kadował się wr swoje w illi w Liuzu. 
PoIi‘* ja usunęła barykady i wtargnęła  
do w illi, aresztując Habiehla i jego 1o 
warzyszy. Habicht ośw iadczył, że u- 
stępuje przed przemocą i zannotesto- 
wał przy aresztowaniu, powTofując się 
na swój paszport dyplomatyczny, któ 
icg o  •— jak wiadomo rząd ausfrja 
cki nie uznaje.

|  N O W A  W Y P O Ż Y C Z A LN IA  1  
|  K S I Ą Ż E K  1
|  JayleHońska 16. m. 9 §j
s  Komylerna beletrystyka do os- =  
=  tatrńch now ość w języku poi- 3  
H skim oraz w obcych. — Lek- 3  
H tura szkolna — Dział nauko- s  
H wy. — Każdy sbonent otrzyma 3  
g  prernium. r
f. ’ ■ h
=  C z y n n a  od godz. 1 1-ej do 18-ej. p=£ «=£.
J  Warunki przystępne. i

£55



2 £ l - ' h R W  1 L E N S K I Nr. 155 (2ł>9fij

Zjazd kupców żydowskich zakończył obrady E c h a  n a k t u  c z t e r e c h .  Da,Sży S p aaek  d0,dra P o d a n y
S T  - LOND1 v (Pat). Rokow ania przad R esen  e Banku-oświadczy! że Amery-

Pomiedziałkow-y dzień Zjazdu prze 
niósł się z p rzep ięknych  sal Izby Prze 
m ysłow o-H andlow ej do  poko jów  Zw 
Kupców przy ul. Pohul. Nr. 5. P unk t 
ciężkości przesunął się z p lenum  do 
komisy j.

O dtąd  znikła na przeciąg całe?; a 
dnia  odświętna ->z itu, znam ionująca  
pierwszs dzień zjazdu znikł b ez tro ­
ski op tym izm  z oficjalnych p rzem ó­
wień, świąteczny nastró j .  Depesze, po 
w itania,  podziękow ania  ustąpiły  miej 
sca gorączkowej na tężonej  praca 
A tm osfera ciem naw ych pokojów P o ­
hu lank i  dopom inała  się rzeczowości, 
dopingowała, zmuszała do wysiłku. 
Glos o trzym ały  komisje

Tu w kom isjach pojaw iły  się p ie r ­
wsze zgrzyty. Naoliwiona maszyna 
poczęła zawodzić. Tu  wypłynęły na po 
w ierzchnię skargi delegatów na k a ta ­
s tro fa lne  położenie i bezradność ku- 
p iectw  i, uginającego się pod k ry z y ­
sem, tu w ybuchły w całej pełni n a ­
rzekan ia  na politykę podatkową, na 
nieuwzględnianie  położenia kupca, n a  
bezwzględność o rganów  władz pro win 
cjonalnych, na Krzywdę, jak a  się ku- 
piectwu dzieje. Skargi le nie dosięgną 
plenum , narzekan ia  nie u jrzą światłą 
dziennego, na  zjeżdzie n ik t O tern nie 
będzie mówił. Nastrój na zjeżdzie mu 
si do końca  pozostać liiezam ącony. 
Tylko rezolucje pod koniec odczytane 
bedą św iadkam i stoczonej dokoła nieb 
walki, zaw artych  kom prom isów  Na 
sam ym  zjeżdzie jest poważnie, cicho, 
odświętnie, jak przystało na starczych 
pow ażnych i czcigodnych panów.

Pod wieczór przeniósł się zjazd 
zpow rotem  na Mickiewicza. Dr. J. Go 
Gin z Białegostoku referu je  spraw ę 
defraudacy j podatkow ych, inż. Zajde-n 
m an  o akcji )bojkotOYvej przeciw h i­
t lerow skim  Niemcom. Sprawozdanie 
z pracy wszystkich kom isyj (podatko­
wej, gospodarczo-finansowej i o rgan ' 
zacyjnej) sk łada inż. Trocki. Komisje 
w ypracow ały  szereg rezolucyj, ktorc 
zostały przez p lenum  zjazdu jednoglo 
śnie aprobow ane. Adwokat Kaliski z 
W arszaw y odczytuje  rezolucję, doma 
gającą  się od władz podatkow ych skrę 
ślenia zaległych podatków  u z ru jn o ­
w an y ch  kupców  i zastosow ania spec­
ja lnych  ulg podatKOwych dla p ó łn o c­
no-w schodnich  wojewódzlwn P rzy ję ­
te  zostały rezolucje komisji g o spod ir  
czo-finansowej w sprawie kontyngen 
to w an ia  przyw ozu, kredy tu, inwesty- 
cyj, polityki kom unikacyjnej,  kaiąg 
handlowych, cenników-, decen tra l iza ­
cji zakupu  dla m sty tucy j publicznych, 
polityki lasów państwowych, elimino 
w ania handlu , ryczałtu  podatkowego, 
zwolnienia drobnych  k ram arzy  od po 
d a tk u  dochodow ego i t. d. Jednogłos 
n ie  został tez uchw alony apel do rz ą ­
d u  w spraw ie  zniesienia spoczynku 
niedzielnego, p rzynajm nie j  dla tych 
kupców, k tó rzy  zamy-kają sklepy w so 
boty i święta żydowskie.

Zjazd uchw alił  też zwrócić się do

r/.ądu o subwt-ncjonowaiiie ogólnego 
i zawodowego szkolnictwa żydowskie 
go i w spraw ie  dopuszczenia młodzie 
ży żydowskiej do pracy we wszystkien 
państwow ych, sam orządow ych i p raw  
no-publiczny-ch instytucjach.

Przed  Pa kończeniu#)) z jazdu zabrał 
głos poseł Wiślicki, k tóry  wyraził na 
dzieję, że zjazd przyczyni się do pole 
pszenia s tosunków  j że jakkolw iek wie. 
le uchwalony ch rezolucy j n ie  doczeka 
się (ak prędko realizacji, to jeetnak na  
leży wierzyć, że czas przyniesie pozy­
tywne rozwiązanie tych spraw. P rze ­
wodniczący zjazdu przedkłada ao  za 
twierdzenia listę 27 członków Rady 
Naczelnej Zjednoczonego Kupiectwa 
Żydov skiego Ziem Pótnocno-wscnod 
nich, z. k tó rych  14 miejsc zostało zare 
ze rw ow anych dla Wilna. Dziękując na 
s tęp m e  wszystkim, a szczególnie Iz ­
bie H andlow o-Przem ysłow ej i p rzeds 
tawicIWom władz za życzliwość i p o ­
moc, zam yka p. R aw enoki o 11.30 
Zjazd. w. mer.

Zw iąże* b. polskich formacyj 
na Wschodzie.

W ARSZAWA (Pat). Pod przewód 
nictwem  gen. broni Lucjana Żeligow­
skiego odbyła  się ostatnio w lokalu 
zw iązku Legjonistow Puław skich mię 
dzyzwiązkow a konferencja  porozumie 
waw-cza w spraw ie utw orzenia związ 
ku byłyeh pols :ich rom acyj na Wscho 
dzle W  konferencji brali udział przed 
staw-iciele legjonistów- puławskich, u- 
czestników h. t koron -u, Kaniowczw 
ków i Żeligowczyków, Murmaiiczy- 
ków ..Sybiraków  i Naczpolu. U tw orzo­
no trzy komisje dla op raco w an ia  za­
sad organ izacy jnych  oraz statutu.

Odrzucenie projektu  
reformy konstytucji.

TALLIN (Pat). Referendum  ludo­
we w- sp raw ie  par lam en tarnego  proje  
k in  re fo rm y konstytucji odbyło się w 
całkow itym  spokoju. W edług p ro w : 
zorycznego, nieoficjalnego obliczenia 
głosów, p ro jek t  odrzucony został przy. 
t łaczającą  większością głosów-, m iano 
wicie 311 lys. przeciw-ko 152 tysiącom

Samobójca spowodował 
katastrofą.

W ARSZAW A, (P a t). —  D ziś w no«y w 
A le jach  U jazdom  sk ic a , p rzy  z b ie g u 1' ,  u lic  
K oszykow ej i A lei S zu ch a , pod p rze jeżd ża  
jąc y  sa n io c n ó a  .san ita rn y  K om endy m iastu  
rzu c ił się  ja k iś  m ężczyzna. K ie row ca , chcąc 
u n ik n ą ć  p rz e je c h a n ia , z ah a m o w ał gw ałtow ­
n ie  w sk u tek  je d n a k  oślizg łe j jezd n i sa m o ­
c h ó d  p rz e je c h a ł d e sp e ra ta , w p ad ł n a  d r z e ­
w o, k tó re  z ła m a ł i z d e rzy ł się  z pi zejeżdżu 
ją e ą  tak so w k y  W sk u tek  tego  w y p a d k i 
u le g ł ‘T tntkliw ym  o b ra że n io m  p o d ch o rąży  
sz k o ły  s a n i ta rn e j  D ud z iń sk i i ra -.io n y  zo sła ł 
p ew ien  -obotniik  tram w a jo w y . M ężczyznę, 
k tó r j  p o p e łn ił sam o b ó js tw o , p rzew iez io n o  
d o  sz p ita la , w k tó ry m  zm arł. W7 sp ra w ie  us 
ta łe n ta  to żsam o śc i zm arłeg o  toezy  s ię  d a  
ch o d zen ie .

DeKlaracja rządu francuskiego wobec Poiski.

zapisy do Czieroletmej Koedukacyjnej Szkoły Handlowej P.M.S.
w Baranowiczach

p r z y j m u, e  już  k a n c e U r j a  S z k oł y  (ul.  S e n a t o r s k i  121. teł  177) w godz .  od  10 do 13-ej.
W a ru nk i przyjęcia: 1) i w i o d e c t w o  u k o ń c z e n i a  7 - k l a i o we j  azkoły p o w s z e e k -  

nej  l ub 3 klas  g i mna zja lnyc h,  2) wi ek  od  14 do 18 l a t .  Do  klas  s t ar szych  b ę d ą  p r z y j ­
m o w a n i  u c zn i owi e  (nice)  i n nyc h azkół  h a n d l o w y c h  na  p o d s t a w i e  ś w i a d e c t w a  p r o m o ­
c yj ne go .  Do kl. lV-ej  p z r y jm o w a n i  s ą  r ó w ni e ż  a b s o l w e n c i  3 -k l as owy ch  s z k ół  h a n d l o ­
w y c h  po  zdan i u  e g z a mi n u  z m a t e m a t y k i  i f izyki .

O p ł a t y  szkolne:  1) w p i s o w e  ł ąc zn ie  z w s zy s tk i em i  s k ł a d k a m i  na  sz ko l ne  o r g a ­
n izac j e  u c z n i o w s k i e ,  fundusz  i d o my  w y c i e c z k o w e  20 zł. ,  p ł a t n e  przy  zapi s i e ,
2) c ze s n e  33 zł  mi es i ęcz ni e .  Iz koła posiada w sze lk ie  u p raw nienia  p a ństw o­
w y ch  4-letnlch szkbt h an d lo w ych .

S z c z e g ó ł o w y c h  in f or ma cy j  udz ie l a  k a n c e i a r j a  (zlroły z a m i e j s c o w y m  w y . y ł a  
b e z p ł a t n i e  na k a ż d e  ż ąd a n i e . DYREKCJA SZKOŁY.

Czteroletnia Szkoła Drogowa P O .  w Baranowiczach
p rz y jm u je  ju ż  zap isy  w  k a n c e la r j1 p rz y  ul. S e n a to rsk ie j  121 tel. 177.
W a ru n k i  p rz y ję c ia : 1) Św iadectw o u/kończenia 7-Jdasuw ej sz k o ły  pow szech n e j, 

lub  3 k la s  g im n a z ja ln y c h . 2) W !iek  o d  U d o  17 Jat. 3) W stęp n y  egzam in  sp ra w d z a ją  
cy  z ję z y k a  po lsk ieg o , m a te m a ty k i i ry sy n k ó w

E g zam in y  ro zpoczną  6ię 21 s ie rp n ia  b . r.
O płaty  szk o ln e : 1) wpiisowe jed n o ra zo w e  30 zł. 2) C zesne 35 zt. m ie sięczn i-. 

3) K au c ja  za  k o rz y s ta n ie  z w a rsz ta tó w  5 zł. (zw ro tn a  p rz y  o p u sz c ze n iu  szkoły).
S zko ła  D ro g o w a  p o s ia d a  w szy stk ie  p ra w a  4-letn icli p ań stw , sz k ó ł ś red n ich . 
Szczegółow ych iu fo r in a cy j u d z ie la  k a n c e ia r ja  szk o ły  w godz. od 10 —  13-tej. 

zam iejsco w y m  w ysyła  b ezp ła tn ie  n a  żądanie .
DYREKCJA SZKOŁY.

W ITOLD HULEWICZ

H U M O R  r t f l  „ P O L O M J I i i
j r

(Feljeton ostaŁml
W pierw szym  swoim feljetonie u 

wycieczce ,.Morzem Po słońce Airyki" 
■wspominałem o świetnej organizacji 
życia na pokładzie. I  inja Gdynia— 
A m eryka, pod której b an d e rą  odby­
wała się ta  n iem ała  podróż polskiego 
s la tku ,  um iała s tworzyć atm osferę, w 
k tó re j  dobrze  się czuli pasażerowi?:. 
Bez tej atmosfery nie byłyby możliwe 
świetne hum ory ,  z k tó rych  wykwitły  
dwie Rewje, urządzone n a  pokładzie. 
W Rewjach tych załamały- się w krzy- 
wem zwierciadle sa tyry-uczucia i do 
zwania podróżnych. Pomów im y o tych 
d w u  przedstaw ien iach  wesołych, koń 
cząc w ten sposób Serfę ieljetonów 
wycieczki.

Dziwnie silne są nałogi ludzkie! 
Gdy „Polonia"  wypłynęła z Gdyni, każ 
dy pasażer rozciągał się leniwie n a  le­
żaku  i, ow inięty  jeszcze w koc, wzdy­
chał pełną piersią: Aaach! Leżeć i wdy 
chać  słony w iatr i słońce i przez trzy 
tygodnie nic n ie  robić! Nie myśleć o 
p racy  umysłowej, o posiedzeniach i 
u rzędowaniu , o a tram encie  i Papierze,

PARYŻ (Pat). F rancusk ie  nnn is tr  
stwo spraw  zagranicznych ogłosiło 
„Btękitną Księgę", zaw iera jącą  d o k u ­
m enty  dotyczące paktu  czterech.

Y\ śród tycli dokum entów  zn a jd u ­
je się pismo m inis tra  Paul-Boncoura 
do am basadora  F ran c ji  w W arszawie, 
zawierające deklarację , przeznaczoną 
dla rządu  polskiego. D ek larac ja  ta. 
k tó rą  am basador Laroclie doręczył p. 
m in istrow i spraw  zagranicznych Bec 
kowi w diii u 9 czerwca b. r. brzmi jak
następnie :

„ P ra g n ą c  stosow ne się  do  lo b o w ą z .u i,  
k tó re  w iążą  o b y d w a k ra je  ttz ąd  R epub lik i 
F r a m i i s k k j  sk o ro  ty lk o  o trzy m a ł p ro je k t 
p a k tu , p rz ed ło żo n y  m u, jak  rów n ież  rząd o m  
W iełkndj B ry ta n ji  i N iem iec d o  ro z p a trz e ­
n ia  —  p rz e z  sze fa  rz ą d u  w łosk iego , zakom u 
n ik o w a ł ten  p ro je k t R ządow i P o lsk iem u  
I ło  k o m u n ik a tu  R ządu  F ra n c u sk ieg o  d o łą ­
c zo n y  by ł w yw ód, n acech o w an y  p rzed ew szy  
s tk iem  zd ecy d o w an ą  w oła n ied o p u szczen ia  
d o  jak ieg o k o lw iek  uch y b ien iu  k o m p e łfn c - 
jo m  łu b  a u to ry te to w i L igi N aro d ó w , an i 
p ra w o m  in n y ch  p ań stw .

R ząd  F ra n c u sk i w y raz ił jed n o cześn ie  
c h ęć  p o z n an ia  o p in ji  R ządu  P o lsk ieg o  co 
d o  k w esty j, k tó re  zo sta ły  p o ru szo n e  Od te 
go czasu  R ząd  P o isk i by ł s ta le  w y c ze rp u ­
ją c o  in fo rm o w a n y  p rzez  częste  w ym iany  
z d ań , w szczegó lności zaś p rzez  zak o m u n i 
k o w a n ie  m u p ro je k tu  i m em o ran d u m  fran  
cusk ieg o  z d n ia  10 kw ietn ia , r, b  r  ckołiez  
no śn iach  1 w a ru n k a c h , w jak ic h  ro zw ija ły  
s ię  ro k o w a n ia , k łó re  os lałoś o zosta ły  za k o ń  
czone. W  ty m  d u ch u  i w zw iązk u  z zastrze  
żen tam i. tk ó re  zn a laz ły  w y raz  w c iągu  te j  
w y m ian y  zdań , R ząa R epub lik i sąd z i, że m o 
że zw rócić  uw agę R ządu  P o lsk ieg o  n a  a r ł  
2 p a k tu , p a ra fo w a n e g o  o s ta tn io  w R zym ie, 
k tó reg o  o d p is  m ia ł zaszczy t m u  d o ręczyć. 
P o n iew aż  to  postanów  ien ie , w y k lu cza jące  
ro z p a try w a n ie  zasad y  i k o n k re tn y c h  w ypad  
ków  zas to so w an ia  rew iz ji, m oże jed n a k o

w oź p ro w ad z ić  d o  ro z p a try w a n ia  w niosków , 
o dn o szący  się  d o  m etod  i p ro c ed u r, k tó re- 
b y  n a d aw a ły  p e łn ą  sk u teczn o ść  a r ty k u ło m  
p a k tu  L igi N aro d ó w , a  w szczególności ja  
k iem ek o lw ii-k  z  n ich , w  sze reg u  k tó ry ch  
zn a  jd u je  s ię  a r t  19, - R ząd  R ep u b lik i F rs u
e n sk ie j  p ra g n ie  sp recy zo w ać  zasady , M .ii-• 
m i k ie ro w ać  się  będzie  o d n o śn ie  do  tego  a r 
ty k u łu  19.

PR Z E D E W SZY ST K IE M  N IE  MOŻE 
W jCH OnZK W  R A C H FB lj W N IE S IE N IE  
ŻADNEGO PR O B LEM U  R E W IZ JI Z PCfflHI 
N IĘ C JE M  REGUŁ, USTALONYCH PRZEZ 
ART. 19 PA K TU  LIG I NARODÓYV NASTĘP­
N IE . W, RA ZIE ROZPATRYM  ANIA PRO GI. 
DURY M OGĄCEJ M IEĆ ZASTOSOW ANI! 
W  W YPA KU, GDYBY JE D N O  LU B KILKA 
PA Ń ST W , PRAGNĄC PO D N IEŚĆ  K W EST- 
JE  T ER Y T O R IA L N E , U REGULOW AN E 
TRAKTATEM , ZAM IERZAŁO W N IEŚĆ  PO D  
GB R a DY ZGROM ADZENIA T E  KYYESTJE 
NA PO D ST A W IE  PO W Y ŻSZEGO ARTYKU- 
KU. —  RZĄD R E PU B L IK I FRANCUSKIE,! 
N IE  PR Z Y JM IE  ŻA DN EJ PR O PO ZY C JI, 
ZM IE R ZA JĄ C E J DO Z.YLANY W ARUN­
K O M ; W  KTÓRYCH —  W ED ŁU G  POSTA- 
NOYYIE.N PA K T ir —  ZGROM ADZI NIE 
W ŁA D N E JEST W EZW A Ć  C Zł ONKÓYY 
INGI NARODÓW . AŻEBY PR Z Y STĄ PIL I DO 
N O W EGO BADANIA TRAKTATÓW , KTO 
R E  STAŁY SIE  N1EYYY KONALNE I SYTU 
ACYJ M IĘDZYNARODOW YCH, KTORYCH 
D A LSZE TdtW UM T; M O G Ł O B ' ZAGRAŻAĆ 
P O K O JO W I ŚW IATA

Jed n o m y śln o ść  -obecnych cz ło n k ó w , lą 
czirłe  z g łosam i s tro n , p o trze b n a  obceatie w 
zas to so w an iu  ogólnycJi zasad  p ak tu , będzie 
m u sia ła  być zatem  w da lszy m  ciągu n y n ia  
gan a , ażeby  Z g ro m ad zen ie  m ogło  pow/Lu- 
u ch w ałę  o  k tó re j m ow a.

S k ła d a ją c  R ządow i P o lsk iem u  niwie js Dc 
ośw iaziczeiite, R ząd  R ep u b lik i F ra n c u sk ie j 
je s t  szczęśliw y, że ra z  jeszcze m oże zar.n.i 
czyć w obec R ządu  P o lsk ieg o  sw ą  d b a ło ść  o 
śc isłe  p rz es trz eg a n ie  k ie ru n k u  p o lityk i, któ 
ra  o b a  rz ąd y  p ro w ad zą  ua p o d staw ie  łącza  
cyeb jc _ tra k ta tó w “ .

LONDYN (Pat). Rokow ania przed 
stawicieli banków  'centralnych F r a n ­
cji, Anglji i Ameryki, p row adzone w 
Londynie równolegle z konferencją 
okono-miczną, nie doprow adziły  d o ­
tąd do żwdnego rezultatu. Am erykanie 
w yraźnie oświadczają, że dalszy sp a ­
dek dolara jest dla nich pożądany, a- 
by doprowadzić do- jeszcze większej a 
niżeli dotąd zwyżki cen na surowce.

G ubernato r Marrison z F ed e r i l

Re.serve B anku oświadczy! że A m ery­
ka zgadza się na stabilizację dolara w 
stosunku do fun ta  przy kursie  430, co 
oczywiście jest dla Wielkiej B rytanji 
nie do przyjęcia. P onadto  Am ervka 
w yraźnie zaznacza, żc stabilizację u- 
zależnić musi od redukcji ta ry f  cel­
nych, co do k tó rych  istnieć m a propo 
zycjn ^łoosevelta powszechnej reduk 
cji odrazu o 10 -roc .  a potem stopnio 
wl> o dalsze 5 proc. co pewien cza .

b ł ą k a n i e  siąMa t t e r n a
nbd m orzem

MOSKWtA, (P a t). — D alsze  szczegóły  
lo tu  M a tte rn a  n a  o d c in k u  R ueh łow o  —  C ha 
b a ro w sk  p rz e d s ta w ia ją  się  jak  n a s tę p u je :

P o  rozpoczęc iu  lo iu  M atte rn . lecąc  w gę 
s ie j  m gle, z ab łąk a ł się  w k ró tce  i zn a laz ł 
się  nad  m orzem  O chockiem , p o k ry łem  lo 
dem  Sam olo t p o k ry ł się  w arstw ą  lodu . l*n 
d ług iem  b łąk a n iu  się  lo tn ik  p o stan o w ił pov. ~ 
ro c ie  do  C liab aro w sk a  w celu  leji.szego zor- 
jen tow  a n ia  się  w w aru iikacli m eieo ro lng iez  
nyoh . W tedy  w łaśn ie  po d łuższym  loeie w 
lin ji zyg zak o w ate j w p o szu k iw an iu  m iejseii 
lądów;'.:.);), Y łałłern  znalaz ł się  nad  Snfij- 
sk irm . je d n a k  p o tra f ił  nie lądow ać o tlrazu  
w c icm nośei w n iezn an y  eh w a ru n k ac h  i u t ­
rzy m a ł się  w p o w ie trzu  d n  ran a . P o  p rz e r ­
w aniu  lu tu  Y lattern by ł lak  sza len ie  zmęcz:) 
ul, że b e zp o śred n io  po  wy jściu z  kab iny  
zasnął. YY’ S o fijsk u  lo tn ik  musia.ł uzup ełn ić  
sw o je  zap asy  p a liw a  W ebee n iem ożności 
z .uaiczienia o liw y , u ży w an e j dn  sam o lo tó w , 
z ab ra ł ze so b ą  zap as  o liw y d o  tra k to ró w , 
p rz y  użyciu  k tó re j  —  ja k  się  o k a za ło  w cza 
s ic  d a lsze j podróży —  m o to r d z ia ła ł zn ako  
m inie W  łych w a m u k ae li M alte ru  o-siągnał 
C liuharow.sk.

Ochockiem.
L o tn ik  m ów i z,c szcze ry m  en tu z jazm em  

i sy in p a tji  i se rd eczn o śc i tk ó rą  o k a z a n o  m u 
w szędzie  na  te re n ie  Z w iązku  Sow ieckiego.

Z C łiab a ro w sk a  lo tn ik  w y ru szy ł d o  No 
m e nn A lasce, z am ie rz a jąc  n rzebyć  ten  o d ­
c inek  h i /  lądow am ia.

MOSKYYA. (i*at). —  l.n tirik  uineryka.óski 
.Ylattern o d lre ia l  z C habaeow ska  w p o n ie ­
dz ia łek  c  godz. 22.1.), k ie ru ją c  się  n a  Ala­
skę.
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O s t ć  t n l e  w y c z y n y  p i k .  L a w r p f l c ? ’?!
P rzed  p a ru  m iesiącam i p isa liśm y  w leni 

m ie jscu  o p o d a n iu  s ię  do d y m is ji słynneg .) 
płk . L aw ren ce  a. YYiailoiność tę z a o p a trz y li­
śm y  w p a rę  d a t  i fa.któw  z życia tego 
n iezw yk łego  czło w iek a  o raz  w scep ty czn y  
k o m en ta rz  o d n o śn ie  d y m is ji. Z regu ły  bo 
w iem  u rzęd o w e  w iadom ości p rasy  a n g ie l­
sk ie j  o .śm ierci, c h o ro b ie  czy ó y in ji płk Lew - 
re n e e ‘a  były n ieu rzed o w ą  zap o w ied zią  że 
n a  B lisk im  lu b  D alek im  W schodzie  coś się 
św ięci, że iści s ię  ja k iś  an g ie lsk i p o s tu la t 
p o lity czn y , że k to ś  z egzo tycznych  v asalów  
K o ro n y  b ry ty jsk ie j t ro n  s tra c i  lu b  zdobędzie , 
że  gdzieś w  A rab ji, S y rji. A fg an istan ie  cz j 
T y b ec ie  w y b u ch n ie  i zgaśn ie  jak ieś  la.jeni 
n icze  po w stan ie .

Is to tn ie , sk u tk i  „ d y m is ji"  n ieocen ionego  
ag en ta  Iiite lllg en ee  Serv ice  n ie  d a ły  na  sieb ie  
d łu g o  czekać. T ym  razem  je d n a k  obesz ło  się 
bez  k rw i i o f ia r . N ik t n ie  u tra c ił  t ro n u , n ik t 
n ie  p o lrzo b o w al ra to w ać  się  ucieczką  z o b ­
ję teg o  p ło n ien iem  w o jn y  dom ow ej k ra ju . 
W y ją tk o w o  tym  razem  d y p lo m a c ja  ang ie lska  
z a m ia s t p rzy sło w io w ej m ak sy m y  ,.d iri.de  et 
im p e ra '1 zas to so w ała  in n ą , h a rd z ie j m o ra ln a  
se n ten c ję  „C oncord ia  re s  p a rn ae  c rcseu n t A. 
P tk .  Law -rence p o je d n a ł m ian o w ic ie  dwóch 
doniedaw ifą. śm ie rte ln y ch  w rogów : k ró la  YY'a- 
hab itów  A bóuł Azls Ib n  S an d a  i w ładcę 
T ra s jo rd u n ji  E m ira  A bd u llah a , p rzyezein  na 
s tą p iło  z la n ie  s ię  g ra n ie  obu krajów - „po 
w szcezasy".

N1EKORONOW ANY KRÓL ARABII.

W ańan ic i, w oojw niezy  se k c ia rze  w ład a ją  
o g ro m n y m  o b sza rem  z ac h o d n io -p ó łn o e n j ni 
p ó łw y sp u  A rabsk iego . W  ich ręfcacłi z n a jd u ją  
s ię  św ię te  d la  każ-dego p raw o w iern e g o  m u ­
z u łm a n in a  m ie jsco w o śc i M ekka  i M eayna. 
S tą d  k o lo sa ln e  zn aczen ie  W ah a b itó w  d i a ‘An- 
g łji, k tó ra  u m ie ję tn ie  w y zy sk u je  tę  o k o licz ­
n o ść  przy- k ie ro w an iu  z łożonym  k o m p le k ­
sem  sw ych  krajów - k o lo n ja ln y c li * Islam  jak  
w iad o m o  s ta n o w i re lig ję  w ielu  m il jonów 
p o d d a n y ch  an g ie lsk ich , że W spom nim y ty łku  

'o  m u zu łm an a ch  in d u sk ich . A nglja  ze szczc 
g o ln ą  uw ag ą  p rz e to  czu w a  n ad  k o n fig u rac ją  
s to su n k ó w  w yznaniow-o p o lity czn y ch  na  Bli 
sk in i W schodzie  N arzęd z iem  A nglji w tym  
w zględzie  jes t p ik . L aw re n c e  „ n iek n ro n o w a  
n y  k ró l A rab jiA  YYpiyw jego  n a  YY'ahabitów 
t w ogóle p lem io n a  tu by lcze  w A rab ji. Sy rii, 
M zo p o tam ji je s t o g ro m n y  YYystraezy, by 
L aw re n c e  n a c isn ą ł gdzieś w- K airze  ja k iś  
ta je m n icz y  guziczek, a ju ż  w od ległym  Da 
m aszk u  d z ie ją  s ię  dziw y. Cóż d o p ie ro  rnó 
w ić gdy l.nw renfce osob iśc ie, w s t ro ju  A raba, 
w b ia ły m  b u rn u s ie  i zaw o ju , na  lo tnym  a r a b ­
sk im  ru m a k u  p rzeb ieg a  o a z ę  i o sied la , bąd ź  
są c zą c  w  du sze  d z ik ic h , p ry m ity w n y c h  vr«>- 
jo w n ik ó k  s ło d k i ja d  p o ch leb stw a  i . zu lych 
o b ie tn ic , bąd ź  zg rzy tem  o stry ch  s łó w  i gróźb, 
ja k o  ag en t p o tężn e j Ynglji s tra sz ąc  w y z n aw ­
ców  p ro ro k a !  L eg en d a  o n ick o ro n o w an y n i 
k ró lu  A rab ji s ta je  s ię  rzeczy w is to śc ią . Aca 
b ow ie  tań c zą  w ta k t  d u d k i Lawrcncebi., u 
s ta ra ,  m ąd ra  A nglja  z b ie ra  ow oce sw ej ko- 
lo n ja ln e j p o lity k i.

0 przomo-wach i zebrar.iuch!" A a z a 
ju trz  pojawił się na tablicy ogł06zevi 
w jednym  z barów  tak i apel: , ,h to  nie 
chce się  nadzić , kto p ragn ie  przyślą  
pić na okręcie do kółka ludzi chcą 
cych bawić siebie i innych, n iechaj 
przybędzie na zebranie o godzinie..."
1 o oznaczonej porze odbyło się pierw 
sze z zebrań, od k tórych  tak się każdy 
odrzekat. Zeszła się garść osób płci 
obojga ze sfer Literackich, dz ienn ikar 
skich, aklorsikich, z dodatk iem  kilku 
jednostek  obdarzonych  inwencją i do 
b rą  wolą. Z tego to posiedzenia wyklnt 
się późniejszy sztab rewjowy, k tóry  
,,urzędo\\-ał“ już p raw ie  bez przerwy 
aż do  dnia  j>owrotu do Gdym...

Po kilku posiedzeniach, wielce zre 
sz4ą wesołych, za terkotały  m aszyny 
do pisania, zaszum iała w yobraźn ia  sa 
tyryków i Paro-dystow, zaszeleściły 
m an u sk ry p ty  w komitecie redakcyj 
n y m  — "wreszcie rozpoczęły się próby. 
I szóstego dnia podróży, u brzegów 
Portugalji,  os ta tn iego  -wieczoru przed 
lądow aniem  w Lizbonie —  zajaśniał

p o i  ład łańcucham i kolorowych lam 
pek i białych reflektorów. Z masztów 
powiew-ały w tem świetle, na tle 
gwiazd i księżyca^niezliczone barw ne 
se rp en ty n y  Na tak bajkow-em tle za 
powiedział por.  Tomasz Ziółkowski 
przez ręczną tubę b laszaną początek 
rew ji „W alka byków na Polonji". 
w y jaśn ia jąc  genezę, skład chemiczną 
j zam ierzenia tego przedsięwzięcia. Po 
czern jęta rozwijać isię kolorow a taśma 
program u, pod dowcipną b a tu tą  eon 
fe renc ie r‘u, Por. Tarnowskiego. Zupet 
nie jak  w „Bandzie": monologi, pio 
senki, tańce, iskecze ansamble, pa rad  je 
n u m e ry  nastrojowe. Prawie, ucz wy 
ją tk u  teksty nowe, własne, morskie, 
ak tualne . Głównym tem atem  u a tu ra l  
nie były p e rspek tyw y  podróżą-, jazda 
m orska  j związane z n ią  przypadłości. 
P iosenki i satą-rą-czne w ierszyki chęt 
n ie  szukałą-sobie ob jek tów  wśród zna 
ną-cb postaci zdobiących statek w tej 
podróżą-. Serja „zagadek"  rym ow a 
n ych  omówiła kolejno osobistości urzę 
dow e i iprą-watne, najbardz ie j  znane. 
Znaleźli s ię  tam  i W alasiew icrów na i 
dy rek to r  Pa ta  S tarzyński i oficerowie 
Okrętowi i osoby politą-czne. O dwóch 
znanych  W iln ianach  tak ie  usłyszeliś 
m y  wierszyki.

O b m arsza łk u  Senatu prof. J. 
Szą-mańskina

Transj«i>daiij:i —  to  m ała  część S y rji Po 
łudnkiw t:). położurca —  jak  sc.ma n azw a  
w sk azu je  —  na w scnód  od J o ra a n u  T rim s 
jo rd a n ja  liczy  zaledw ie 2.t>(HI k lin  kw, (S yria  
—-lńa.OOO k im . kw .) i 367 tys. lu d n o śc i (Syrja  
—oL 4 m iJjonów ). M ałym  tym  k ra ik iem , 
n a d  k tó ry m  A nglja  sp ra w u je  mandw.t, w łada 
o d  p ew nego  czasu  „san io n z le lu v “  E m ir ll>- 
d u lla h . Aż do o s ta tn ic h  p a ru  m iesięcy  nie 
n a w id z il on  sw ego  po łu d n io w eg o  są s ia d a  
Abdui A zisa Ib n  S auda . c zy n iąc  m u n a  każ 
dym  iu-OKu w strę ty . W ła d ać  an g ie lsk ie  m iaty  
u s taw iczn e  z tego p ow odu  tru d n o śc i i n i-  
ra z  w iele  d o k ła d a ły  tru d ó w . Iiy zap o b iec  
rozlew ow i k rw i. Z n u d ziło  im  się  to  w idoez 
n ie , b o  L o n d y n  de leg o w ał n iezaw o d n eg o  nlk . 
L aw reneeh i i zao g n ien ie  m iędzy  W niinbiłu in j 
i T ra n s jo rd a n ją  zn ik ło , n iby  za sk in ien iem  
ró żd żk i cza ro d z ie jsk ie j.

ŹRÓDŁO NJENAYY1ŚC1.

N ienaw iść  w ładcy  T ra n s jo rd a n ji  dn  k ró la  
W ah a  nitów d a tu je  się  z czasów- w o jn y  św iu 
to w ej, śc iśle j, z czasów-, gdy —  za sp ra w ą  
tegoż D aw renceht —  n a  te re n ie  A rab ji 1 S y ­
r j i  w y b u ch ły  p o w s ta n ia  a ra b sk ii  przec iw !.'; 
su łtan o w i tu rec k ie m u , zak o ń czo n e  o d erw ą  
wiem  ty ch  obszarów  o d  P orty  O to m u ń sk ic j 
i u tw o rzen iem  z n ich  pseu d o -n iezaw is ly ch  
k ra jó w , n a d  k tó rc m . ro z ta c z a ją  sw e  c zu jn e  
o k o  d w a  m an d a to w y  m oearstw -a: A nglja  i 
lY an c ja . P ow ód  d o  lieiiiaW iśei b y t n ie sk o m ­
p lik o w an y : o jc iec  E m ira  A b d u llaha  sędziw y 
H iisseln  >z»stał p rzez  Ibn  S au d a  w ygnany  
z M ekki i M edyny. S ta ło  się  to  n ie  bez w ie­
dzy i w oli Angl ji i I r a n c ji,  k tó re  w o la ły  wi 
dziee n a  tre n ie  w ah ab iek im  jiow olnego sobie 
Ib n  S au d a , n iż  am b itn eg o  HusSośna. Ib n  San 
dow i u d a to  s ic  w tedy  z jed iioezyć pod  sw em  
berłem  n iem al ea.tą A rab ję . Z aznaczyć  jed 
n ak  na leży , że tu ła  ta  in try g a  p rz ep ro w a d z o ­
n a  zo sta ła  w yjątkow -o bez u d z ia łu  p łk . La 
wrci*cc‘a, k tó ry  ż>w-it sy in p a tje  w łaśn ie  d o  
H usselnu. t .e w re n e o o w i też i jego o g ro m ­
nym  w pływ om  w sfe rach  an g ie lsk ich  zav. 
d z ie r -a  H usst-in  re k o m p e n sa tę  w p o stac i o sa ­
d z e n ia  dw óch  jeg o  synów-: A b ń u ilah a  l  F e i 
sa l na  tro n a c h  T ra n s jo rd a n ji  i T raku, o d e r ­
w anych  ad  h os od  posiad ło śc i Ib n  S auda

SPOKÓ J PRZETl BURZĄ

C zas ja k iś  p an o w ał sp o k ó j. T rz e j w ładcy: 
l im  Snud (W 'nhabici), A bdullali (T ran sjo r-  
Uar.ja) i Ii-i.sal (Irak ) spożyw ali w- sp o k o ju  
d u e b n  d a k ty le  i zuznaw nli i-ozkoszy h a r e ­
m ow ych . W  A nglji zaś p ędził u k ry ty  żyw ni 
p łk . Law -rence, s łu żąc  pnd p seu d o n im ! iii 
S h aw a  w- lotm ietw ie i z n ik a ją c  od czasu  do 
czasu  z w id ow ni, by  w y n u rzy ć  się  nad  G an ­
gesem  c z j w H im ala jach .

KRW A W A  ZEMSTA.

Z arzew ie  [nienaw iści tliło  je d n a k  bez p rze  
rw y . T ra .iis jo rd a rb łd  A bduIIah n ie  m ógł z a ­
p o m n ieć  d o z n an e j p rzez  sw ego  o jca  H ussei 
n a  k rzy w d y  od Ib n  S auda . P rz e d  p a ru  listy

J a k i  m i te ra z  śm iałek  
o d g ad n ie  tak i k a w ałe k ?
YY? podróżach  c iąg le  eoś goni, 
zag ląd a  p a c jen to m  d o  gałek , 
ong iś S en a tu  m arsza łe k , 
d z iś  p ie rw szy  m arsza łe k  P o lon ji.

O I). m inistrze sk a rb u  Jan ie  Biłsud 
skini:

T u na p o k ład z ie  k ażdy  cliec filis te r, 
aby na  zd jęc iu  z n im  by ł p an  m in is te r. 
YYr do m u  s ię  ro zed m ie  sn o b izm  a rey lu d zk i: 
„ Jech a liśm y  razem : ja  —  i J . P iłsu d sk i! '-

„Gwoźdźmi" pierwszej rewji bą-lą- 
scenki parodą-stą-cznć' w w ykonan iu  j). 
m ajorow ej Ireny  B„ p a n to m im  walki 
bvkó\v i dek lam ow ana przez P. izę 
Fa leńską  „Oda do młodości" z tak im  
oto re frenem

R azem , m łodzi p rzy jac ie le !
N a żei zm a rtw ie n ia  b ia ły m  m ew om  rzucie: 
C huć jed z iem  n a p rz ó d , w-szystko m ożna

zwrócić!
Kazein, młodzi przyjaciele!

Sukces by ł  wielki, ale był uiczein 
w porów naniu  z dYugą Rewją, n rzą 
dzoną  na pomysłowej 'scence w „ J a ­
da ln i"  w ostatn ich  dn iach  podróży, 
między Aulwerpją i Gdą-nią. Drugi 
ten .program nazyw ał się, pod  wpły 
wem wrażeń sewi.lfańskich:: „Fiesta  
Polonica, czyli słońce Afryki na poi 
skie wątroby". Układ p rogram u bą-ł 
już znacznie bogatszy, bo też muter ja

z ary so w ało  s ię  n ieb ezp ieczeństw o  o tw a rte j 
w ojną YY ystlk i a n g ie ls k i ' o k aza ły  się  nic- 
w y s ta rcz a ją ce . YYlojowraczą- A bduIIah  zadni 
Ib n  Saiidnw i w dw óch b itw ach  dotkliv. i 
k lęskę. W c in a  ze zm iennem  szczęściem  to ­
czyła s ię  lut p a rę , p o w o d u jąc  n iem a łe  s tru ty  
w lm iz-aeh i do b y ik u , a jed n o cześn ie  przą 
ezy iiia jąc  w ie lk ie  k ło p o ty  rząd o w i angiei 
sk ienu i.

LA W R EN C E ZNÓYY DZIAŁA

IMk. I aw ren ce  i tym  l-c./em n ie  zaw iódł 
pO K ładanych n adziei, l e n  człow iek  o  w j-  
ją tk o w y e li z ib ilnośeiaeli m a też w y ją tk ó w - 
szczęście . N ie b y le  k to  bow iem  p o tra f iłb y  
usp im oić  w ezb ran e  n am ię tn o śc i w o jo w n i­
czych jio tiidniow eów . YYjpiawdzie rz ąd  m t 
g ie lsk i m óg łby  się  chw ycić  w osta teczn o śc i 
sam o lo tó w , b o m b  i k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w ych N ie b y łab y  to  jrdne.k  ro b o ta  ta k  p r e ­
cy zy jn a , ja k  o s ta tn i w yczyn L aw ren ce  a, 
którą- stow am i, p e rsw az ją  i łag o d n o  eią z dc 
la ł  o siąg n ąć  sk u tk i tak  zad z iw ia jące .

R az jeszcze m ą n ra  dą-plom aeja a.egielsKa 
od n io sła  w y b itn y  su k c e s . L eg e n d a rn y  p tk . 
L aw ren ce  zasłuży ł na  jeszcze jed en  o rd e r. 
C iekaw e, k ied y  też znow u n aw in ie  m u się  
o k a z ja  d n  now ej m is ji na  YY-sehodzie?

New

EUGEMJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
( p a m i ę t n i k  n au cz yc i e l k i )  

Ks ią żk a  ta  w y s z ł a  juz  z dr uk .  * L u x M 
i jes t  do n a b y c i a  w k s i ę ga rn i ac h  wil .  
S k ł a d  g ł ówny  w  księg.  Sw.  W o j c i e c h a  

CENA Zł. 3.50.

Do nabycia w pierwszorzędnych 
ina ga zy n acb ga Ia u tryjnyc!i.

Iow było n ierów nie  więcej Nawel 
cześć ork iestrow a sk tadała  się d o ­
branej  m uzyki: hiszpańskiej i a f rykań  
skiej... czyli .))wschodniej“ . Był ten 
sam  świe4nv conferencier i najlepsi z 
poprzednich  wykonawców-, obok no 
w oodkrylych „gw iazd1 H uragany 
śmiechu w-\ wołały dwie scenki m in r  
czne „A rab jada"  i „E span jada" ,  film 
dźwiękowy n a  prześcieradle żywy gra 
mofon z- zam knię tym  yv skrzyn i sPie 
w akiem  i dział komunikatów- aktual 
nych. W plecione 'numery pow ażn ie j  
sze miaty również znaczne po wad/ą: 
nie przedew-szystkiem nastro jow y ry 
m ow any „F ina ł"  Z. Kośidow-skiego.

Oto w yjątk i z działu depesz, „scliwy 
taną-ch m  flagranti na fali ultratkolelo 
wej jn-zez radjostaeję  T rans lm jan ja" .

„Z Giełdy Morskiej. Z pow odu bu 
janiit o k rę tu  zaznaczyło się ożywienie 
w ru ch u  produk tów  spożywczych w 
kab in ach  i n a  ookładzie. Ńiewzriuszo- 
ne b\-ły tylko akcje Warszawiaków-, 
ponieważ są oni na codzień do b u ja ­
n ia  przyzw-yczajeni. N atom iast p o w ­
szechny Joył p o ^ - f  ha papiery i porce 
lanę, przy równoczesnej tendencji do 
zw racania posiadanych  walorów. J e ­
den z p an ó w  zwrócił naw et koledze 
10 złotych. Tylko Butkis nic n ie  zwró 
cił ni'Komu“ .

A propos Buikisa, owej firm y gdvu

Obywatele peow iacy!
O tr/ą-rm .jem y j/o n iższą  odezw ę z 

W a n s ja w y  z p ro śb a  o zam ieszczen ie . —- 
(Reil).
W tym  roku, yv listopadzie, mija 

15 lat od chwili, gdy z m roku  konspi 
racji wyszły karne szeregi Polskiej 
Organizacji Wojskowa j, by gołemi rę 
kam i zdobyć b roń  ma o k u p an tach  wy 
pędzić ich z k ra ju  i stanąć, do now ycn 
zmagań, jako zotnierze regularnej ar- 
mji. N a rozkaz Naczelnego W od,.a, 
Komendamfta J. PiDudskiego stwo 
rzyhśm y wówczas pierwsze oddziały 
W ojska Polskiego.

Dziś, po la tach  piętnastu, staniem y 
do apelu, iluż jed n ak  naszych  o fia r­
nych towarzyszów- broni nu  apel ten 
już się nit stawi! Iluż jeh padło w pod 
ziemnej walce z najeźdźcą, yy ta jnej  
pracy P. O. W iluż zginęło w m uracn  
wrażych w ięzien lub za d ru tam i obo­
zów, iluż legło w bojach o granice Rze 
czylkjspoliU-]1

Piętnaście już lat żyjemy w Niepo 
dległej Polsce-a jednak społeczeństw j  
wciąż jeszcze nie docenia le j wielkiej 
i ciężkiej -pracy, jakiej dokonało  P O. 
W„ nie docenia ofiarnych i b o h a te r ­
skich czynów poległych w walce Peo- 
wiaków. Musimy oddać hołd, należny 
żołnierzom P. O. W., którzy życie 
swe złożyli w ofierze za Polskę

Z inicjatywy- K om endanta  Głów­
nego p. O. W., Generała Rydza-Smigle 
go, powistal w W arszawie Komitet Bu 
dowy Pom nika Poległych Peowiaków 
Pracę, rozpoczęta przed kilku laty, 
m usim y skończyc do dnia t t j  naszej 
wielkiej rocznicy, do l i  listopada tego 
roku. W  dniu ty-m sian ie  pom nik  w 
sercu stolicy.

Wzy wamy wszystkich Peowiaków- 
do wytężanej, sum iennej i terminowi j 
prucv dla dzieła, podjętego przez Ko 
nułet. Wszystkie okręgi, koła i p la ­
cówki winny nałyclnniast rozpocząć 
zbiórkę n a  rozesłane im listy sk ład­
kowe. Każdy grosz ,ziożouy na listę, 
będzie dokum entem  ars ze j solidarno.ś 
ci peowiackiej. Nie idzie tu o wielkie 
sumy, naw et najm niejsza, groszowa 
ofiara —  ło cegiełka podwalin naszego 
zbiorowego czynu. Dzia ła jmy we wła- 
sny-ch szeregach, idźmy do bliskich 
mam duchem i ideą, nie pozostańm y 
obojętni dla żadnych Poczynań Korni 
tetu. Jak  ongiś, przed lały, noszą pocz 
tą  peow iacką zdołaliśmy dotrzeć do 
każdego zakątka i każdego czującego 
serca —  tak  dziś miech listy składko 
we traf ią  wszędzie, niech apel Korni 
tetu gtośnem rozlegnie się echem w 
sercu każdego Peowiaka.

Pam iętajm y, że rpommili h n, włes 
nemi postaw iony dłońmi —  to hołd 
b ra te rsk i dla naszych Poległych!

Komitet Budowy Pomnika 
Poległych Peowiaków

W&i&słewiczówna Jedtzie 
do Ameryki.

W ARSZAW A, (Pat). —  J a k  s ię  d o w a ju -  
jeany, zn ak o m  la n a sza  lek k u a tle tk u  S ta n is­
ław a  W hlasiiew kizów na, k o rz y s ta ją c  z p rz e r  
wy le tn ie j W C en tra ln y m  VV. F-, w yjedz e 
n a  iparę ty godn i do A m eryki ce.lem ud w ę ­
dzen ia  do m u  rodzunmego.
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skiej urządzającej po Yvygórowanycii  
cenach w-ycieczki lądowe (o czein juz 
tu  była m ow a), docink , były m ocniej­
sze; w-rócimy do  mich jeszcze. Naraz :e 
zacytujemy- jeszcze iskrót „Komunika 
tu meteorologicznego" w stylu tak do 
brze n am  znanym  z radja.

„Jak  sygnalizują z górnych  warstw 
budżetow ych, przy  lądow aniu  pow-rol 
nem  w Gdą-mi zapowiada się nienotow a 
na  dotąd depreaja finansów-a na  po- 
kta-dz.ie ,s/» Polonia. Olbrzymi niż yy.i- 
lutow-y przesuw a się ostatn io  z Ant 
werpji mrze z K anał Kiloński, rosnąc 
na  sile i n a  tyle, że Rolo Helu może 
przeistoczyć się w o rkan  iczyli sam um  
czyli turnedo. Notować należy rzęsiste 
opady... hum oru, połączone z wyłada 
waniami... złości. Tu i ówdzie możh 
we grady-... obelg. Na czołach ch m u r ,  
warslwowo-kłębias-te. Pole widzenia 
m inim alne, widoki ma przyszłość słabe 
Po wyjściu z okrę tu  spodziew ana j( st 
mgła w oczach oraz rozjazd na  4 w ia ­
try. Wyż no tu je  tylko sfe ra  dań rami kur 
ska, k tó ra  zarobi na fe lje tonach  wyol- 
brz\-miajacy-ch ciśnienie i zacieśnienia 
yy podróży. Sfera aryistokraty-czna osią 
dzie na roli sfera inteligencji na mie 
liźnie. Najliczniejsza będzie ^fera 
s tra t  —  czyli... strałosfere"

(Doł nast.)
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KR;
Akcja wywrotowa w Wileńszczyźnie upada.

Gorączkowa praca na 1 argaeli Północnych.
Clelętnik terenem wystawy hodowlanej.

Z p a u a d a n y c h  p rz ez  w iadze  b e zp ieez iń  
»tw a d an y ch  s ta ty s ty c z n y ch  w y a lk  a, iż ru ch
k o m  jnistyear.-y  w YU Jeńszezyżuie zn aczn ie  
o s łab ł, zaś sam e w pływ y ko m u n is ty czn e  
w śród  ro b o tn ik ó w  i w iośc ian  zm alały  do 
m in im u m  O kręgow y K o m ite t n ic  p o siada  
s ta łeg o  z a rz ą d u . gdyż czł* okow ie w obaw ie 
od p o w ied zi a! nicśoj w ycofali się  z k o m ite tu  
P o n a d to  re jo n o w e  k o m ite ty  n ic  posiadaj:* 
k ie ro w n ic tw a , gdyż k o m ite ty  n ie  pi s ia d a ją  
p ien ięd zy  n a  u trzy m an ie  kierownii-KÓ* 
C e n tra ln y  K o m ite t K. P. ostatnio zan iech a ł 
p rz e w ia n ia  w iększych  kw o t n a  ru e n  ko m u

Szunsk.

oii.i 
dla }>i» 

Dom i.u d o
Remiza Oclrotńjic/ej ŚU:iżv fażarmj 
godzó.-iirch poronnych oubyia o;o ur.■

pod bronią.  
Siru-ży Og-

■J-
e t a w o : e r
w iefo turos ty  Poikrzewruskiog 
•k iego  (z "wtjhia  KPW ), p. Mosk 
mientia D y re k c j i ) ó p.

W  W YŚCIGU PRACY DLA PA ŃSTW A.
Dzień 5 czerwca zaliczyć na leży  w !i • 

sto r j i  sk ro m n e j  rolejsl-owo-ści k o w n lc /o l .  
g m in c  s z n m t ó e j  do n a jb a rd z ie j  don-sosly -n. 
Oto "• dn iu  tym zostriły pośw ięcone  
no  d o  uży tku  puJtCicziicgo s trzeln ica  
jy’ Ulh<gB«j, o raz  now ow znies ióne  
wy i 

W
ezy s la  msza ś\v. w k.c.o ele parał  jainyrn  n 

Szw n sk n  na k ió rc j  -oJrecnc były w szy s lT e  
oddzia ły  Zwfązku Strzeleckiego z t f r e n u  
gromu' szuinskicj.

Po  połuckwu na silącji ko le jow ej w Kie:, ,* 
etawiih sńe p lu ton  strzelców 
d ru ż y n a  KPM —'K cmi a i d ru ży n
jtestm* i, « ):- ipszwilać p rzy b y w ajm y * -!' 1,;

tfi w ładz i gości z W ilna  w o., zbacb
p. Z.cliii 

i sny (z r.i- 
S z u b e r ta  i iwpekto \ i  

okręgow ego  -pożarnictwu.
P r z v  d ź w ę k a c h  o rk ie s t ry  4 p ul.  p. s t a ­

ros ta  Pokrizew.ńsk: ; por. Liclz przyję li  ra- 
pur t ,  a naslęjyiśe udali  «:ę przy-gM.iwanemi 
f u r m a n k a m i  w k ie ru n k u  strzC'1 a h- u;Idok,- 
n e j  od Kowrrlczuk o porę  k i lom etrów .

W  o-beciioś-oT dużych  t łum ów  lud /.1 p"- 
św ięcenia s trzeln icy  doko-nart ks. dz iek an  z 

. .szumska wygłaszając  b a rd zo  pa ir joU cz-u .  
p rzem ó w ien ie  Następnie  p rzem aw ia ł  p sta  
rosła P o k rz rw m sk i ,  wznosząc  na  zakończ?- 
n ie  o k rzyk  mi c ze |ć  P r e zydenta Rzoczyipas.io 
litej  i M arsza lka  P iłsudskiego.

Po  przec iec  u sym b o l iczn e j  wstęgi odbyt • 
s i r  ,nia now ej Strzelnicy p ie rw sze  nlrze-iunie. 
P ie rw sze  s t rz a ły  oddal p. s ta ro s la  P u k r / e .  
wuńśki, p  iluispekk/r S,:uliert, p. Moskwa 
por.Lietz.anasitępuiie członkow ie  P. Y\'

Strze-lnłca, niiez-mi-ernic m alow niczo  po!,.- 
żona, z b u d o w an a  została przez  w ładze l'\V, 
p rz y  w y d a tn e j  p o m o cy  w fo rm ie  bezóid-: 
vos nej "pracy k o le ja rzy  z Kieny i t rz - rh ) ':■« 
im p o n u je  so l idnością  b udow y

N astępn ie  odbyto  s ię  pośw ięcen i-  i o t ­
w a rc ie  etrzeledk-iego Doanu Ludo  .vego i rc- 
mń/s s t ra ża ck ie j  w- Kowalczukt.ch,  rowu'-?/ 
p rz e z  iks. d z iekana  z Szum ska .  Rów noczesni.e 
od b y ła  się  d e k o rac ja  medailami zasługi pp- 
M ikulskiego ,i Pisi&ka -za ow ocną  p ra c ę  w 
d z ie d z in , '  pożarn ic tw a .  N a zakończen ie  p. 
roczysto-ści w now opo św ięco n y m  Dom u !.u- 
i o w  m  odbyła  się a k ad e m ja

Strzeln ica ,  Dom  L u d o w y  i rem iza  s t r i -  
ż ae k a  są  w idom ym  dow odem , że na  leren-e  
gmrniy Szum skiej p raca  tw órcza  dla pań s tw a  
■Smifjcj t r  un i ty .  Oby inne  tereny wzięty p rz y ­
k ła d  z gminy Szumskiej,  a  n ap ew n o  wius 
w-leńsk.a-fszybk-o sta jię łaby na nn i r /y  tym po* 
ziomiic k u l tu ra ln y m .  S R.

Pofbrodzie.

Kłopoty lentle.
Już wczesną wiosną myślimy o tem, 

jakby na jtan ie j  i najhi&jeniezniej jw/e 
pędzić letnie wywczasy. W y liczan y ,  
jak ą  sum ę będziemy mieli do dyspozy 
cji, przeglądamy uważnie , ,ku rje rk i41, 
w  k tó ry ch  znajdujem y uzdrowiska, 
m ają tk i  ziemskie, wycieczki et saete 
ra. Myśląc o tem, że nie bez trudnoś­
ci zwiążemy koniec z końcem, w ypa­
lam y  k ilka  papierosów  z rzędu. Chwy­
tam y się sami na  trzecim —• czwartym  
(je<li ktoś z rodziny nie robi tego 
wcześniej) i tuż dajem y sam vm  sobie 
przyrzeczenie: „No, n a  wypoczynku 
(czy kuracji) zarzucę pa len ie41,.. I 'o  
n iep raw d a  Rzadko k to  takiego p rzy­
rzeczenia do trzym u je. A przeci*1 roz­
wiązanie takie proste: zaopatrzeń się 
w  odniko tynow ane paipicrosv, które 
są  iydko o jeden grosz na sztuce droż­
sze od zwykłych. Zachow ujem y w 
ten sposób przyjem ność palenia bez 
w chłan ian ia  zwykłej ilości nikotyny. 
O jeden kłopot mniej

n is ty czn y  n a  W ileńszezyznę , u w a ża jąc , iż 
jlcst to  bezcelow e, gdyż ja k  s tw ie rd zo n o , m a  
sy  na ieeenie  W lleńszyczyzny  n ie  są  jHKla 
tnp  d ia  w pływ ów  w y w ro to w y ch , zaś id ea  
koinimlstyezirBa sz e ro k o  p ro p a g o w an a  p rzez  
ag en tó w  p rzech o d zi bez echa.

1’o d o b n ież  a k c ju  o słab ła  i w w oj n o ­
w ogródzkim  Z w iększone  są  je d n a k  zam ie ­
rz en ia  w yw ro tow ców  n a  o k rę g  t)i,óust i. 
gdzie w pływ y k o m u n is ty czn e  są  dość  silne , 
ześ ag itac ja  knm ui!'lstyezna na te re n ie  o k rę  
gu in tesy  lynie p ra cu je

SwIędPtty.
ZE Z W . STR ZELEC K IEG O

W  d n iu  4 c ze rw c a  b. r.  odbyły s ,ę  w 
Świięeianach zawody strzeleckie  „O M istrzo­
stwo 'Povwatu‘‘.

Z jw c d y  z rumieiria  Kom. Pow. P W  i W F 
przejprow-adzit k o m e n d a n t  Powiatowy- Zw iąż 
ku StrzeJecktego W  zaw odach  tych  bra :l  
udz ia ł  zaw odn icy  ,ze Zw iązku  Strzeler.klego 
z całego powjjalu, oraz  członkowie  innych  
o rgan izacy j  j a k .  KPWy PKS, hu fcó w  szk., 
Fe d e rac j i  i t. p.

Ogółem w zaw odach  pow ia tow ych  b ra ło  
u d z ia ł  160 ,za,wod.ni:ków.

Jednoczęśnde z zaw-odami zo rgan izow ane  
b y ło  s t rze lan ie  o F .  O. S. I l l -e j  kl dla lud 
ności imiejęcowpj.

* * *
S ta ran iem  Oddz. Z w iązku  Strzel, w Sw lę- 

erajiacli odbył się  w dn iu  10 cze rw ca  b  r.  
k o n c e r t  o rk ies try  dę te j  20 B aonu  K. O. P. 
z N.-Swięcian, jednocześnie  zeąpół tea t ra lny  
m ie jscowego odd z ia łu  odegra ł  dwie wesołe 
k o m e d y jk i  1) „ P a n  O n u f ry ' 1 i 2) „Wyiprawa 
Ślubna

Im p rezę  <powy-ższą, dochód  z k tóre j  p r z e ­
znaczony  zosta t  na  cele k u l tu ra ln o -o św ia to ­
we Oddz. n re js c .  zo rg an izo w ał  Kom. Paw . 
Zw. Strzel.

Jed n o cześn ie  w dn iu  tym odbyła  sre za­
b a w a  s t rze lecka ,  oraz  w yśw iet lony  zoslai 
wynajęty- przez  miejscowy- Oddz. Z. S. film 
p, t. „N iezn a jo m a  z sypia lnego w a g o n u 11.

N adm ien ić  przy  okazji  -należy, że Oddz. 
m ie jscow y  coraz  energ iczn ie j  zaczyna  p r a ­
co w ać  z n a jd u jąc  w  m ie jscowein  spoterz/ni 
stwńe uzna,nie ,pazyteczności p ro w ad zo n y ch  
iprac i po p a rc ie  m o ra ln e  i maUsr.jalne. m.

Dyrekcja III Tarnów- Północnych i 
w ystawy ln iarsk iej upracow ała  już 
p lany  terenu. W  roku  bieżącym wyeii 
m inow ane zostaną z terenu  Targów  
gm ach żeńskiej szkoły przemysłowo- 
handlow ej ze względu na rozpoczyna 
jacy się wcześniej rok  szkolny i 
gmach T ea tru  Letniego. Natomiast na 
wystawę hodow laną włączony jest 
(iielętnik na odcinku od ulicy Króiew 
skiej do Alei Syrokomli. W pobliżu 
wejścia głównego do gm achu wydzia­
łu sztuk pięknych  U. S. B. ma być 
wzniesiony pawiljotn lniarski o po 
wierzchni 750 metrów- kwadr. Prz'- 
pro.jektow-anym pawilonie ln iarskun  
założono już kilka pólek pokazowych 
konopi, lnu  i soi.

Ogólna powierzchnia T argów  i W y 
istawy obejmie około 75.000 mtr. kw. 
a więc tyle jak  na  I j II targach.

W biurze targów i wystawy wre 
już gorączkowa p raca  przygo tow aw ­
cza do kam panji.  W ydany  w nakla 
dzic kilku ty sęcy  egz. prospekt, 
określajśicyni w myśl uchw ały  k o ­
m ite tu  wykonawczego zakres im p re ­
zy rozsydany jest do za in teresow anych 
firm, instytucyj i osób w- całym k ra ju .  
Na treść p rospek tu  składa się o k r e ś l a  
nie celów i zadań  tegorocznych ta r ­
gów i wystawy lniarskiej, wykaz orga 
nizow-anych działów-, wreszcie karty  
zgłoszenia na  stoiska, ponad to  cennik  
m etrażu  oraz regulam in m ający  obo­
wiązywać wystawców.

Wilnu przyznano 250000 złotych 
na roboty drogowe.

Dow-iadujemy się że z Funduszu 
P racy  na roboty- drogowa- miast, ze 
spodziew anych większych sum przvż 
n ano  Wileńszczyźnie zaledwie 250 tys. 
złotych. Repartycji tego k redytu  doko 
nano  w sposób następujący: na napra 
wę dróg podm iejskich w obrębie W.

M. Wilna 70.000 zł.; na dalszą budowę 
drogi w k ie runku  Narocza —  100.000; 
na budowę drogi w s tronę Podbrze 
zia — 40.000 zł Resztę wya^ygnow-a 

. ry j  sum y przeznaczono na zabezpi 
czesne brzegów Wiiji przed ew entual 
nym wylewem wiosennym

Zebranie poselskie na prowincj* i w Wilnie
Korzytstając z pobył n w Wilejce 

Kierownika Sekre ta r ja tu  W ojew ód-- 
kiego RBW R. .posła Stanisław a Dobo­
sza rucldiwy Komitet Ciminny BBWit. 
w- W ojstom iu zorgamzow-ał w niedzie 
lę 11 b. m. wielki wiec loolityczny.

Na wieść o przyjaździe posła na 
wiec przybyło około 1500 osób zpa- 
śród ludności m iasteczka i okolicz­
nych wiosek. Wiec ten odbył is-ię na 
wielkim placu Przed łMidynkiem gmm 
nym. W  przeszło godzinnem przemó 
wieniu iposeł Dobosz zobrazował sy ­
tuację  polityczną j gospodarczą pań- 
stwa, pracę ciał pa r lam en ta rnych , kła 
dąc nracisk >na twórczą inicjatywę i 
działalność klubu BBM’R. tudzież iw/ 
czynność ugrupow ań o-pozycytny cli z 
endecją i PPS na cz-ele. Ze szczegól- 
nent napięciem  uwagi zgromadzeni 
słuchali rzeczowych i przystępnych 
wywodów pana Posła na tem at w ysi ł­

ków BBWR. i rządów  M arszałka P ił­
sudskiego w k ierunku  podniesieńi-a 
poziomu gospodarczego wsi i c a ło k ­
ształtu iprac dla dobra najszerszych 
w arstw  ludu. Przem ów ienie przyjęto 
by ło niemilknąeem i oklaskam i i okrzy­
kami na cześć Panar Prezydenta  Rz 
czypospolitej i W odza N arodu Ma 
szalka Piłsudskiego. »

Po pośle Doboszu w-szedi na p ro ­
wizorycznie urządzoną m ównicę cz’o 
nek Pri-zydjimi Rady Powiatow-ej jB. 
B. W. R. p. Kazimierz Bryja, który 
wskazywał na stały rozwój działalnoś 
ci społecznej na terenie powiatu  i 
wzy wał zgromadzonych do dalszej soli 
darncj p racy  dla wspólntgo dobra.

Po łych  Przemów-ieniach wyłoni­
ła się n a  sku tek  życzenia ;e  s tron ;1 
uczestników- zebrania  dyskusja, w cza 
sie której om aw iano  na jbardz ie j  palą 
ce zagadnienia i spraw y ;,poteczno-go

K U R J E R  S P O R T O W Y
Zawody lekkoatletyczne na Pióramoncie,

Ś W IĘ T O  2 2  PU ŁK U  ULANÓW  GRODZtEN 
SKICH W  P O D B l iO D Z I l .

W  dniu  I czerwen r. b. odbyło  się w 
nasz.em niieście Święto 23 iputku nl.-in.->v 
Grodzicń,sk eh O g(xlż';*!i,ie 9.30 odbyta  
u r o c / y s la msza >tf. ,po łow a jui olacn ćw i- 
czeń, ceJebroWana p rzez  ks. ka;»el?ina Nn- 

-waJ^a, k tó ry  wygkwrl rów nież  pod-Rlio-ste pięk 
im kazan ie  kreślą*c dzieje p a lk a  i n a w ią z u ­
jąc- d o  jego b o h n te rs lć eh  czynów. P o  skaf .- 
< zonem  nahożoństw;je odbyła  «.ię del il.-.da 
pu łku .  Dc-.fiiadę p rz y jm o w a ł  genera ł  bryg.i.- 
d y  P rzew m cki  w otocz-eniu pp. of-:cerów  
ja.ko przedslaWici-ei: .pokrt-waycli pułków
k a  walery  jsk-icti oraz iiuuiej bro-n*. ponadt,* 
mśejseowego spoteczeilslwa na cze-it- z. p. Im r 
m-istrz-e-m llożuowskibn. Defilaclzi wypacita 
im p o n u jąco .

Po s z w a d ro n ac h  iprzem:wzerowa! dz iarsko  
s z w a d r o n  k ra k u só w  p-o-wialu Święeiaiiskiego, 
k tó ry  spec ja ln ie  p rzy b y ł  na  święto pulk-i

W da lszym  ciągu uroczystości  o godzinie 
1 2 -ej zostały  rozd an e  prz.cz dow ódcę  p u l su  
jp. ppłk .  Św ierczyńsk iego  sznurk i  ,i, o d zn ak  
puikow-e dla zas łużonych  u łan ó w .  Pocżem 
o godzin-ić 1 -ej p o  po łu d n iu  w Św ie l i :cv 
p u tk u  odby ł  się w m i y m  n a s t ro ju  ob iad  
żołn ierski  Po oiiiedzic zos la la  zgólow.in-i 
o w a c ja  nn cześć ,p. m a jo r a  Święcickiego 
Jcwaterroistrza p u łk u ,  istóry zostat  przAjhe- 
«-ony d o  4-go p u tk u  u łan ó w  Zanicnicńskicli .  
a  k tó ry  zdobył wielki szacunek ,  n ie ty iko 
-wśród pp. oficerów  j u łan ó w  23-gu pułku, 
lecz i  c a łego  spo łeczeńs tw a  m. Podbrodz!.: .

U roczys tość  pu tk u  została  zakończ ma 
zaw odam i hipicznem): podczas  k tó ry ch  pp.
o f ice row ie  i podofic.erow-ie b ra l i  jii-zeszkody 
w  bra-zmrowych sk o k a c h  raz ,po raz, to leż 
mtic dziwnego, że .i n ag ród  n.ie m a to  S lobyl  
k tó ro  zosta ły  w ręczone  Iw-yctjSzconi prze/. 
p .  ppłk.  Świerczyńskiego. Z aw odom  przygMą 
d a ty  się  t łu m y  m ie jscow ej  ludnośc i.

Na z akończen ie  na leży  zaznaczyć, poiee  
w aż  dz ień  p u łkow y  w ypadł  nic  w oz ień  św /f  
t e e r m  jed n a k że  w micścrc p a n o w a ł  na s t ró j  
św ią teczny ,  gdyż ca ła  ludność  g rem jahrie  
b r a ła  udz ia ł  w święcie1 p u łk o w em  k tó ry  co 
r a z  więcej zdobywa sz a c u n k u  i p rzyw iaza  
n ia  n rc js co w c g o  społeczeństw a i k tó ry  v-.*i 
n a z y w a n y  „ naszym  pu łk iem  .

Podbpodziaiiiin.

•Zapoyy.edztany przez nas  ciekawy 
mecz lekkoatletyczny pomiędzy re p ­
rezentacją  wojskowych a cywilnych 
rozpocznie się dzisiaj na Pióromoncie 
o godz. l!i.

W zawodach tych wojskowi wyślą 
pią w komplecie z W ieczorkiem i 
(icniowiczem na czele, a cywile będą 

zjiacznie' osłabieni, gdyż na -boisku

tnie zobaczymy dobrych  lekkoałletów 
Sokoła, którzy wy jechali do L w m t ,  
jak również nie będzie startować Sido 
ro w k a .

Minio jednak tego mecz zupowi:-- 
da się dość interesująco i możem.. 
mieć niezłe wyniki.

F inał tego meczu rozpocznie się 
jutro o godzinie 18-ej.

Zamykamy wystawę.
Stosunkowo dosc długo trwała w v 

stayva sportowa, która ostatecznie zo­
stanie jutro  o godzinie 19-tej przez p 
starostę Kowal.-.kiego uroczyście zant 
knięta.

kom ite t  organizacy jny wystawy -o 
raz M. K. W. F. i 'P  W. jiroszą o jak 
najlicznie jsze przybycie n a  yy-ystawę 
wszystkich łych  sportoyvcóyv, którzy 
w im prezach sportoyvycłi, organizoyva

nych yv ram ach tygodnia wzięli 1, 2, 
yyzględnie 3 miejsca, a więc proszeni 
są o przebycie: lekkoatleci. yvioślarze 
piłkarze, gry- sportoyve, motocykliści 
i inni.

P onadto  proszeni są o konieczne 
przybycie pp. wwstawcy.

Uroczystość zamknięcia yyystawy 
rozpocznie się o godzinie 19-ej.

Po sukcesach K. P. W. „Ognisko" w Torunia.
Zaraz po przyjściu nociągu z W ar 

szaw-y la-pię n a  -dworcu kierowniku 
d rużyny  Ogniska K. P. W. p Antonie 
go Żamejcia, k tóry  aż do ostatn iej 
chwili opiekuje się troskłiyyie sw ym i 
pup-ilmni, którzy z T orun ia  przywieź 
li n am  bodaj pierwsze tak  nam  po 
trzebne, a zarazem  cenne yyieemistr/o 
styvo Polski w pitce siatkowej.

Na dworcu jednak  prócz u rw a ­
nych zdań nic mogę o niczem yyięccj 
się doyyicdzieć prócz tego, że Wilnia­
nie są yy-ięcej niż zachwyceni, to też z 
p  k ierow nikiem  um aw ia msię na 
„m ałą czń/rną1’. P rzy  stoi.ku rozmoyy a 
zawisze lepiej ply-nie.

O um ówione godzinie spotykam  
się. P. Antoni Żamejć opowiada pełen 
en tuzjazm u o Toruniu , a ja k iw am  tył 
.vO głową i s łuchając coś niecoś n o tu ­
je na cu k ie rn iane j  serwetce.

W yjechaliśmy, jak  pan  wie —  mi 
w i m ój szanowny rozmów ca yve czyv ir 
tek wieczorem, by tło Torunia  i»-zyje­
chać yyszesnie i trochę odpocząć. Ko 
rzyrst.ając z wolnego cznsu yv W arsza 
yyie zwiedzamy C. I. \ \ r. F. (iliłopey 
moi są zacliw-yceoii. Oprowarlza nos 
Wojtkiewicz, uczeń C. I. W'. F.

W  T oiun iu  już n a  sam ym  dworcu 
jesiteśiny mile zdziwieni poyvitaniem. 
Sam ochodam i jedziemy do liotelu, a 
pote-m ma kolację.

RozgTy-wki rozpoczęły się w soho 
tę. Odrazu m am y mecz. W ygrywam y 
z łatwością z Poznaniem, ale ieży narn 
się -skóra n a  myśl o spotkaniu  z A. Z. 
S 'em i Gracoyią.

I’rzed potudniem  gra-my z ;A. Z. S. 
i niestety przegryyy-amy, ale -w grupie 
swojej zajmujemy- drugie miejtsce, 
yvchodząc tem sam em  do finału. Poko 
na liśm y w-ięc w pierw szym  rzędzie .sd 
n y  zespół Jagiełlo-nji i w ygraliśm y z i 
M. K.

—  A jak  było w finale?
O, -to dużo mówić, to cała epopeja. 

W ystarczy  chyba po-wiedzieć, że Wtl 
no -zajęto drugie miejsce, że bviiśmv o 
k rok  cni zdobycia m istrzostw a, bo z 
Gracoyią po w ygraniu w- finale z A. 
Z S., prowadziliśmy (mając wygraną

W yw iud z  p. Antonim Źamejciem,
pieryy-szą poło-wę) 10:5 i tu ta j  po przer 
w ie 3 m inutow ej gracze nasi załam ań 
się i zamiast m istrzostw a .-płzvwieźli 
śmy w-icemistrzostwo.

—  A jak i zespół yvulcz.yl w T oru ­
niu, bo przecież posiada pan  sporo 
graczy?

D rużyna wystąpiła w nas tępu ją ­
cym układzie: Święcicki, Amelczenko, 
Sw-iatły^, Rachmiel, Piąlkoyyski i Ko- 
yy-alski.

T rzeba koniecznie pow-iedzieć słów 
kilka o stronie -organizacyjnej, która 
przeszła wszelkie oczekiyy-a-nia. Toruń 
pokazał nam  jak  trzeba praktycznie 
organizować zaw-ody. Przyjmoyyano 
nas  nadzw-yczaj serdecznie.

—  Jak  wię-c ułożyła się k o l e j n o ś ć  
drużyn ?

P unk tac ja  ogólna yyygląda n as tę ­
pująco:

1 —  Gracovia 6 pkl., 2) K. P. W. 
W ilno 5 pkt., 3) A. Z. S. 3 nkt., 4) 1. 
M, K., 5) Pomorze, 6) Poznań, 7) Bil 
łystok, 8) Katowice.

—  A jak gra ły  nasze panie?
—  D rużyna A. Z. S. wileńskiego 

chociaż zajęła 5 miejsce, to jednak 
mogła całkiem śmiało zająć trzecie. Za

brakło  ru tyny . Poziom d rużyn  yy-v- 
róyynany Najlepiej grała Kontrymo- 
yy-iczćuwna.

Na zakończenie p. A. Żaniejć prosi 
za pośrednic tw em  Kur jera wyrazić po 
dziękowanie organizatorom  a yyszc/.e 
gółności pp. kpt, Laurentoyy-skiemu. 

"* por. B rzezińskiemu i kpt Bruździe.
— Od siebie już dodaję, że sport > 

wcy gier yvystępem yv T o m n iu  p rzy­
czynili się do zwiększeaiia propagan 
dy -porln yyiłeńskiego i zapewni- przy 
przychytnem  ustosunkoyy ani u się do 
gier sportow ych  p. prezesa M. Puehal 
skiego K. P. AA zdobędzie jeszcze nie 
jedno yvspaniałe zwvcięs(yvo i skojrzy 
sta nieyyąłpliyyie z l iczn ich  zaproszeń 
jakie  posypały się m om en ta ln ie  do kie 
rowu: dw a -drużyny wicemistrza P o l­
ski. j. n.

'M FC / SIATKÓWKI I KOSZYKÓWKI 
AV MOŁODECZNIE.

AA” dniu 11 czerwca r. b. odbyło się 
w Molodecznie spo tkan ie  w piłce siat­
kowej i koszyKOwej pomiędzy dTuży- 
nam i Gimmazjum im. T. Zana i Słrze! 
cem. Spotkanie to było od daw na ocze 
k iw an e  .przez zwolenników obu d r u ­
żyn. gdyż tak się składało, że podczas 
sp o tk ań  z innemi drużynam i, obie te 
drużyny wychodziły zawsze zwycięsko 
zaś do decydującego spotkania  pointę 
dzv niem i nigdy n ie  mogło dojść. W 
dniu 11 czerw-ca ^-derby" lokalne n a ­
stąpiło. W  Piłce’ -siatkowej zespól 
Giinn. pokonał ipo zacięlej i ładnej 
walce sw-ich przeciw-ników w s to su n ­
ku  32:28 (17:15 i 15:13). Sędziował 
wzorowo p. por. Hryńorowicz. Spot­
kanie  w piłce koiszykow-ej wypa-dlo nie 
zwykle. P rofesor G imnazjum p. Toma 
szev ski Tadeusz, -dopuścił do b. o s tre j  
g n ,  zaś -skandaliczną stronniczością 
doprow adził  oba zespół'- oraz pubffSj! 
u ość do sla-nu gorączkow-ego. Przy 
slanie 23:5 na korzyść Gimn. przerw ał
grę z przyczyn niewiadomy cli.*
Ż. A. K. S. walczy z „DRUKARZEM"

J u t r o  m ieć b ęaz iem y  m ecz p im  r.ski o 
in e - irz o s tu o  W iln a  po-m iędzy d ru ż y n am i 
Ż A. K. s. — D ru k a rz .

P ęd z ie  to  m ecz rew anżow y. —  P ie rw sze  
.sjHitkanu- z ak o ń czy ło  się  w yn ik iem  n ie ro z ­
strz y g n ię ty m  2 : 2

D ru ży n y  w y s tąp ią  w n a jlep szy ch  sw ycli 
sk ladfteh .

M esz ze  w zględu -na d o b rą  fo rm ę  
u ru ży n  zap o w ia d a  s ię  in te re su jąc o .

obu

Dziś przedostatni dueft ało&owania 
na działacza sportowego.

Dzis zamieszczamy -przedostali . 
kupon do głosow-ania na najbardziej 
zasłużonego działacza sportowego O- 
statni więc k upon  ukaże się w e a  war 
tek.

T erm in  głosowania up ływ a we 
czw artek  o godzinie 18-ej. Kuponi 
w rzucać trzeba do skrzynki umieszczo 
nej w redakcji  „ k u r je ra  AATleńskie- 
go —  B skupia 4.
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O d d a j ę  sw ój g łos  n a ............................. .............................................................

j a k o  n a jb a rd z ie j  z a s łu ż o n e g o  d la  W iln a  d z ia ła c z a  i o r g a n iz a to ra  
s p o r to w e g o .

Imię i nazwialco c ł a i u j q e e g  .....................................................................................................

spodarcze na terenie  gminy wojstoin 
skiej, poczem poseł Dobosz przez dłuż 
iszy czas daw ał w yjaśnienia za in te re ­
sow anym  i konferow ał z nimi

Ą: Ą i
AAT tymże -dniu odbyły się w paru 

jeszcz-e mit jscowościach na tererb ■ 
województwa zebrania poselskie oraz 
zebranie członków i sym patyków  13. 
B. AA . R. dzielnicy Zwierzyniec w AAT1 
nie. Na tein ostatniem  zebraniu  wysią 
pił w charak łerze  prelegenta poseł dr. 
Stefan Brokowski. k lóri zdążył ł>\ I 
już powróci® z AATilejki. P. Poseł Bk o 
kowski wygłosił re fera t na tem at pr ic 
ostatn iej st-sji Parlannmtarnej. przy- 
czem za trzym ał się dłużej nad spraw ą 
w prow adzanych  w życie t. zw. usiaw 
kryzysowych rządu, zmierza jacy cli do 
ożywienia życia gospodarczego i rvu- 
ków pracy w państwie. Zebranie to 
odbyło się w niewielkim, ale szczel­
nie wypełnionym  publicznością loka In 
fabrycznym  przy ul. Lipowej Nr. 4. 
Zagaił je i zam knął treściwem prze­
mówieniem p. S. Monkiewicz, który 
w serdecznych słowach witał posła 
Brokowskiego, a -następnie dziękowul 
m u za w ydatne wsoółdziaianie z ko­
łem -dzielnleowem.

W dniu Bożego Ciała.
AA’ zw-iązku z uroczystą procesją  w 

dniu BożegorCiała Starostwo Grodzkie 
podaje do wiadomości, że przedstawi 
ciele władz, delegacje i poczt, s / tan  
dartzwt m a ją dojeżdżać do kościoła 
sw. Kazimierza od ul Rudnickiej. Od 
jazd pojazdów przez ulicę H etm ańską.

Z pow odu procesji ruch au to b u ­
sów- linji nr. 1 od  godzmy 8 rano .'ki"- 
row any będzie przez ulice: Bazy] ja u 
ską, Zawalną, Jagiellońską i Mickiewd 
cza: linj Nr. 2 —  nrzez Zaw alną, Ja  
giellońską, A. Mickiewicza. 3 Maja. 
ul. ł Baterji i Most; linji nr. 3 — przez 
Zygm untowską, 1 Baterji 3 Maja, A 
Mickiewicza, Jagiellońską. Zawalną. 
Ostatni przystanek linjf autobusowej 
Nr. 7 zostaje przeniesiony do placu 
prz\ Hali na ul. Zawalnej. Po uk o ń ­
czeniu procesji ruch  odbywać się bę­
dzie norm alnie .

* * ❖
—  Z arząd  S to w arzy szen ia  K upców  i P rze  

m ysi nu  .-ó w C h rześc ijan  w WÓlnie wzywa 
l>p. fzlo-nki.w do .przyjęcia g rem ja ln eg o  u 
óziahl w j i ro res j i  iBożego l i  ula ze sz .an d a  
rem  S towarzyszen ia .  —  Z biórka  w dniu  !,> 
Iwn. o godz. 9 ra n o  w lokalu  Słowarz-ys-?/ 
n-' a P* k* zt ;■ 11.

— Z arzad  Zw-iązku Tow. Śpiew aczyeli t 
M uzycznych w zyw a ch ó ry  yw iązkow c  do jak  
najikz ii ie jsz t-go  wzięciu  udz ia łu  w uroczy 
Mej proco*ji Bożego Grała.

Zb ió rk a  c h ó ró w  —- w e  c z w a r tek  1'5-S j  
b. in.- o godz. 9,30 ran o  przy  kośc ie le  iw .  
Kazimierza.

—  Z w iązek  Cechów wzywa w szystk ich  
rzemiefLników do  wzięcia u dz ia ju  ze sz tan ­
d a ram i  w u roczyste j  procesji.  Bożego Cżata. 
Zb ió rka  o godz. 9 ru n o  w kościeile Sw-eitj 
T ró jc y  Udział czeladzi i te rm in a to ró w  hę 
dzie  o r l e  widziamy.

Tania  wyckeczK&
00 Druśklbnlk.

Dyrekcja Okręgo*wa Kolei P ań s t ­
wowych w Wilnie organ izu je  wwoiecz 
kę pociągiem poDularnym z A7iłna d i  
Druskienik . "  A

A\7yjazd z AÂ ilna aiastąpi dnia 18 e. 
uii o  godzinie 5.30 rano , p rzyjazd do 
D ruskienik  o godzinie 8, skąd odjazd 
autobusam i do uzdrowiska (18 kim  ) 
o godzinie 8.30, po śniadaniu  które 
spożyć m ożna w wagonie-barze. Pr/> 
jazd do D ruskienik o godzinie (J,15.

AAT Druskien ikach  bezpłatne zwie­
dzanie urządzeń Zakładu Zdrojowego 
pijalni wód. parku. . .Kaskadówki11, 
„P ogank i14 i t. p.

Obfity obiad  z 4 dań  —  1 zł. 50 gv.
Pow rót z Druskienik —- Zdrojowi 

ska o godzinie 19, od jazd  ze st., Dru 
k ien ik i o godzinie 20 m in  30. P rzy ­
jazd do AATlna około godz 23

Prze jazd  koleją w obie s trony  0 
zł. 50 gr. jazda au tobusem  tam  i z po 
w rotem  2 zł.

AAT pociągu yvagon-dancing i w a ­
gon-bar.

Zapisy przy jm uje b iuro  „O rbis44 u 
lica Jagiellońska 3, telefon 8-83.

Ostatni dzień płacenia
1 podatków.

Z dni-e-m 15 h m .  -upływa osta tn i  te rm in  
p łac en ia  ca łego  szeregu p o d a tk ó w .  W  zv ią 
zki- z tem  p rzy p o m in am y ,  że w  ciągu dnia 
dzis ie jszego na leży  u reg u lo w ać :  1) zaliczko 
m ies ięczn ą  n a  p o d a tek  przemysłowy, od  oh 
r o tu  za Tok 1933 w wysokość* p o d a tk u ,  przy  
p a d a ją c e g o  od o b ro tu ,  osiągnię tego w m a ju  
r. b. p rzez  -przed-siębiorsiwa h an d lo w e  pier 
wsze -i d rug ie j  kategorj. ' i p rzem ysłow e  1 i 
5 ka tegorji .  p ro w a d zo n e  prawtidłowo księg 
h an d lo w e  o r a 2 przez  p rzedsięb io rs tw a  sp ra  
wozdawcze;  2) p o d a le k  dochodow y od upo 
sa-żeń s łużbow ych ,  e m e r y tu r  f w y n ag ro d zeń  
za n a je m n ą  pracę  w raz  z doda tk iem  kryzy­
so w y m  —  w termi-nie do 7 dni p o  d o k o n a  
nim po trącen iu  p o d a tk u ;  3) .ponadto do dn. 
15 c ze rw ca  m a  być zap łaco n a  za l iczka  m 
s ięczna  na .poczet n a d zw y cza jn eg o  p o d a tk u  
od d o c h o d u  osiągu-ę-tego p rz e z  re jen tó w ,  p; 
s a rz y  h ipo teczn y ch  i k o m o r n ik ó w  yv majti  
r  b.

Wymienlione .powyżej te rm in y  w żad n v m  
w y p a d k u  n ie  b ę d ą  o d raczan e .

7 nęsaj' óo plenięozy.
W stąp i ła  na  s łużbę  w  charakterz .e  stu 

żąee.j do wszystkiego, m a ją c  zadoĄnńe 17 lal 
-Ciężki to w p raw d z ie  k aw ałek  ch leba  ten o- 
bow iązck  służącej,  a le  utrzvman)ip się  m a, 
i e-złowiek n igdy  g todem  n ie  p izy m ie ra .

T a k  sp ęd za ła  sw oje  m łodz ieńcze  latn Ka 
t a rz y n a  W o lm iń sk a  urodzo-na w je / .ne j  z 
wiosek poyy. postawskregc

Mieszkając  yv mieście  w y s ta w io n a  bvta 
Kata-rzyna n a  w ie le  poik'us. Ł adne  sk lepow e 
yyysl -wy p rzyciąga ły  w1/ ro i , ,  a p rz y s to ju '  
ch łopcy  podniecal i  je-zcze  chęć p o s i a d a n a  
tycii w szys lk ich  p iękności,  w yrzu can y ch  tak 
obfic-ię do  sk le p o w y c h  w ys taw . D obrze  u b ­
r a n a  i p rz y s to jn a  K a ta rz y n a  cieszyła, się 
duże-m poyvod.7er- cm. Ale p rz y je m n o ść  o j - 
w odzen ia  .m iata  jed n a k  fa ta ln e  dla K atarzy  
ny skn-tki. Katarzyna, p o k o c h a ła  ch ło p ca ,  
k tó r y  obiecał  się z nią  ożenić —  do ślubu 
j e d n a k  -r.lie doszło ,  gdyż K a ta rz y n a  o d a a l : 
sio u k o c h a n e m u  przed  ś lubnym  kob iercem ,  
zaszia w ciążę  ja k  to się  w tak ic h  raża?h 
z.darża, na rzeczony  ją porzucił ,  zoslaw tn jąc  
b ied n ą  dz iew czynę  na łakkę losu.

P o  p rzy jśc iu  na  świiat dz iecka  K a tarzy  
na nie m ogła  j’nż -nigdzie dostać  z a ję o  h i 
ipo dość d ługie j  w ew nę trzne j  walce ,  orid ii i 
dz iecko  na  wieś ,na g a rn u sze k 11 do i ardz > 
p o rz ą d n y c h  .ludzi.

Ale po  tem t rag icznem  przeżyrću K a ta ­
rzy n a  s t rac i ła  wszystk ie  zalety d o b re j  stu- 
żące j  -r.aj"częścieć by ta  l>ez posCjSdy. W tym 
w łaśn ie  czasie W e rb o w a n o  v Polsce  robot  
m k ó w  na  w y jazd  do  Ameryki do polny  di 
robót.  Kata.rzyna zaciągnęła  się -również w 
szeregi p ra cu jąc e j  em ig rac j i  i w yjecha ła  z 
rodz innego  k ra ju .

T am  za oceanem  zjiów zac zę l i  jzezęśc  o 
przyświecać  K a ta rz y n ie  W. p o lsk :ę j  kolo-nj. 
.Tueryknńskroj dosia ła  si:ę na posadę  go sou 
d y m  d o  księdza  proboszeza.  Na posadź <■ 
tej by ta  25 lat, pe łn iąc  sw oje  obow-;ąz .i 
liardz.o sum-ienme. K s iądz  proboszcz  ocenił 
zasługi sw o je j  gospodyni,  a k iedy przeszedł 
do w iecznośc i  zos taw ił  sw oje j  n c z p w e j  go 
spoelyni .35.000 d o la ró w  w spadku .

50-letnia K a ta rzy n a  .przypom nia ła  sobie  
w tedy  o grzechu młod-oig; i pos tanow iła  za 
wsze lką  cenę odszukać  sw ego p i e r w o ro d u ’ 
go syna. P o  dtuższM-h p o sz u k iw a n ia ch  i 
p rz y  in ten sew n e j  pom ocy  k o n su la tu  polskie­
go w New Y orku odna laz ła  swego j e d y n a ­
ka, już  ożen ionego  i r i e fk o  zarabia jąc .-g  i 
n a  k a w a łe k  chleba  jak o  p o m o cn ik a  m u ra  
rza .

P o  o trzy m an iu  tych in fo rm a ey j  o sw o ni 
sy n u  K a ta rz y n a  -przyjechała do  Polski ,  za- 
-kup:la synowi g o sp o d a rk ę  ro lną ,  in w en ta rz  
żywy i m a r tw y  i żeby być już. do końoa 
życia b l isko  sw ego dziecka, kup i ła  oboik je 
go fol w erku  k ilka  h e k ta ró w  cierni, żeby na 
n ie j  w y b u d o w ać  dom ek  i . a m ;esz,kać na 
stale .

P o d czas  pob  u sw ego wygra ła  Katarzy 
n a  prcmjówkę,.  poyy-iekszając sw ó j  m a ją te k  
jeszcze o d w an aśc ie  tys. dolarów .

Po  załafyyirniu tych yvsz> stkic-li wyżej 
yy-SDomnianych sprayy Katarz.yna uda ta s ę  
w  p o w ro tn ą  p o d ró ż  do Am eryki,  gdzie  / „  
stayy la na rzeczonego  cz łow ieka  rów nież  b 
zam ożnego la l  70.

P o  ś lu b ie  m ia ta  K. / i rzyna razem  ze 
sw oim  m ężem  osiąć w Polsce, gdzie na za 
k up-one j  przez  nią ziemi m ia ł  s tan ąć  l a d r v  
dom  '

Do wybudoyvania i  zakup ien ia  odpoyy \*d 
niego b u d u lca  n a  b u d o w ę  u p o w ażn i ła  sw e 
go sy n a  S-ta u s ława.

P rz e d  w y ja zd e m  iv ta k  da leką  p o d ró ż  
m ąż  K a ta rz y n y  zwróci.1 się do  lekarza .  Ten 
p o  zb ad a n iu  p a c je n ta  z a b r o n i  m u tak  for 
so w n e j  p rze jażdżk i  j a k ą  jes t  p o d ró ż  z Ame 
i vki do  Poiski,  w o b e -  czego  K a ta rz y n a  m u  
Siała / rez y g n o w a ł  róyynież. ze sw oich  pla 
nó w ,  pozos ta jąc  z m ężem  w Ameryce,

U pow ażn io n y  przez  m a tk ę  Stanis ław , za 
k u p i ł  w m iędzyczas ie  d rzew o  na budowę, 
iń e  p łac ąc  je d n a k  całej  n a leżnośc i  za n ‘r.

K azim ierz  Malenczyk, k tó ry  to  drzew.) 
dosta rczył,  upomi-na! s ię  o sw o ją  ina.leżnoid, 
a n ie  o t r zy m u jąc  je j  z ask arży ł  Stanislayva 
W olmińsk.iego do Sądu  Okr. o n ieucegulo 
w a n ie  długu.

IV tych  d n iach  sp ra w n ta  znalaz ła  s :ę w 
Sądzie  O k r  i dz ięk i  w ła śn ie  lej  tak  często 
s p o ty k a n e j  w  sąd z ie  cyw ilnym  sp ra w ie  dn 
wieda ielżśmy się tak  c iek aw ej  5 r z ad k o  sp i 

• tykanej  epopei życiowej K a ta rzy n y  WfibnY: 
sk ie j .

R A D X  0
W IL N O .

ŚRODA, d n ia  14 czerwca  1933 r
7.00- Czas. G im nas tyka .  Kom. Muzyka. 

Chwilka gospodarcza .  11,57: Czas. 12,05- 
Audycja  d la  pobo ro w y ch  (m u z jk a i .  15,20- 
P ro g ra m  dzienny. 15,25: Giełda roln. 15,35: 
N iezwykle  in s t iu m e n ty  j.plylj) .  —  16.0C 
K oncert  z  Glechccrnka 17.00 Pogad .  ąk tu  
a lna .  17.15" U tw ory  R a c h m a n in o w a  (płyty;. 
18,15: „S p o r t  w s ta ro ży tn o śc i41 —  odczyt 
18,35: W iad .  bieżąco. 18,40: P rzeg ląd  1- U-w 
ski.  18.55: Koncert  d la  m łodz ieży  (płyty). 
■49,25 „Ciotla  Albinowa m ó w i11. —  19.40 
Kw adr.  If-ter. 20,00: M uzyka lekka .  20,50 
D zienn ik  w-eczorny. 21,00: S k rzy n k a  r o ln i ­
cza.  21.10 Odczyt e spe ranck i ,  21,25: JJo  
cert.  22.25: W iad .  sport .  22,35: Kom. m eteo r.  
22.40: Muzyka tan eczn a  z Ciechocinka

W A R S Z A W A *
ŚRODA, dn ia  14 czerwca 1933 r.

12.05 —  12.35: —  14,5-5: —• to ,15: - — 
15,35: —  P ły ty  g ram ofonow e .  18.35: Recital 
E. M ossakowskiego (śpliew). 19,10: „D okąd  
jech ać  i j ak  u rządz-ć?“. -

O F I A R Y .

Złożone na odnow ,eu!e  K ap k ę j  O s t ro ­
b ra m s k ie j :

P. Antoni W iszn iew ski  5 7.!
P. W ła d y s ław a  W iszn iew ska  2 zt.

Odpcwiedzi Redakcji.
P. AA7. Ż. w Mołoderanię. Propozy­

cje przyjm ujem y. P rosim y o reaterjał.

Aresztowanie ekspedytora spóWzfekni „Społem"
pocf zarzuteir zaefraudowaniu 6.Ó00 zł.

się Tomaszewicz przewyższa 6.000 zt.
Tom«sz»Kic7a zatrzymano w domu, — 

gdyż zachodziła obawa, że szykąje się on 
do ucieczki z W iln a .

Deiraadanta osadzono uai-azie w ares-t 
ele eentralnym do dyspozycji wice-proku- 
ratora na miasto AYilnc ie*.

Wczoraj z polecenia wtadz sądowo —  
śledczych aresztowany zastał ekspedytor 
spółdzielni „Społem" mieszczącej sie przy 
zaułku Rosa, Tomaszewicz oskarżony o do 
konanie defraud»cyj na szkodę spółdzielni.

Jak wynika z dotychczasowego dochodzę 
nla SDiua sprzeniewierzeń, których dopuścił

Z£b6]ca z Kzmtonki.
Sąd Apelacyjny rozpoznał wczoraj spra 

wę 26-letniego Franciszka Mikłaszewieżą,
skazauegc przez sad okręeowy na 8 lat wlę 
ziedla za zabicie Marjt Jewsiewickiej na 
stacji Kamionka

MtkłaszewiejG opowiedział znowu sądowi 
cały przebieg swej miłości do ś. p. Jewsie- 
wicktej, starania o jej rękę i wreszcie mó­
w ił z  płaczem o łragcdji. Po zabójstwie, nk-

rywająr sie przed pościgiem policji, przy­
chodził na grób sw ei ofiary, pława: ł ukla 
dał wiersz

Prosił o  rwolnienir- ponieważ once pójść 
na grób ukochanej i przyozdobić go kwiata 
roi, Przecież czas teraz n» to.

Sąd, morąe pod uwagę okolicznośei la - 
goazaee. zmniejszył mu karę do 5 lat wtę- 
zJenłi. riT.OD,
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Week —  tnti
Sobota popołudniu . Dzieci biegną 

n a  stację po ojca.
—  Gdzie m a m a 9 — p ad a  pierwszo 

pytanie.
Matna w kuchni... bo Andzia po 

ezła do sklepiku.
Pierwsze niezadowolenie.
Przychodzą do domu. Ze stopni ku 

c henny cii krzyczy do męża Pani:
— Ach przepraszam  cię, kochanie, 

n ie  mogę się z tobą przy w itać, bo inain 
ręce brudne.

Drugie niezadowolenie.
P an  prosi o szklankę herbaty. 

Chciałby się trochę orzeźwić.
—  Za chwileczkę —  woła z k u ch ­

ni żona —  zaraz ogień cię rozpali.
Ta chwileczka ' rw a  kilkanaście  

m inut Mąż znów niezadowolony.
Wreszcie jest herba tka ,  w raca słu­

żąca, pani um yła sobie ręce i przywi 
tała się z mężem.

—  Ach, jakaś  ty spocona, czerw o­
na —  k rzyw i się pan.

—  Stałam przy kuchni —  tłumaczy 
się pani.

Po kolacji dzieci poszły spać, m ał­
żonkow ie wyszli na  spacer Wieczór 
ładny, ale duszny Po powrocie jeinu 
chce oię pić.

—  Bardzo mi p rzykro  —  ale wi 
dzisz, trzebaby rozpalić  piec, \ndz ia  
już śpi, n ie  chcę jej budzić... zresztą 
to  długo poirwa...

P an  kładzie się spać o sachem g a r ­
dle.

Niedziela jakoś przeszła.
W  poniedziałek rano  pan  wraca 

do miasta. .Musi wstać wcześnie, chce 
pojechać p ierw szym  pociągiem, zebv 
zdążyć na czas do pracy.

Służąca rozpala ogień, ale, jak  na 
złość, nie chce się palić. P an  się n ie ­
cierpliwi, wciąż pa trzy  na zegarek, 
wreszcie, klnąc i złorzecząc w si, głod 
ny wybiega z domu.

Kto wie, czy za tydzień będzie mu 
się chciało znów przyjechać...

T ak  to bywa, gdy gospodyni, wy­
jeżdżając n a  letnisko, nie zabiera z i 
sobą arcywygodnej kuchni sp iry tu ­
sowej „Em es". Nie można naw et So­
bie wyobrazić jednej z pow iższych  
sytuacyj jeżeli ..Emes1 jest w domu.

Na ..Emesie” w ciągu kilku m.nut, 
w kuchni, czy w pokoju, w dzień czy 
w nocy każdy może zagotow ać sobie 
herbatę, dla k tórej  trzeba —  bez ,,Ente 
su “ — rozpalać ogień chociażby na 
jedną .szklankę herbaty . ,,Emes“ ko ­
sztuje tylko 12 zł;, a jest n ieodzow ­
nym  sprzętem na letnisku.

— o + o —

ŚWIĘTO MORZA
W zo rem  r o k u  ubieg łego  p rzys tąp i ła  L ga 

M o rsk a  i  Ko-Ionjatua do zorga  ti-zow in ia  
w  r a k u  b ieżącym  „ S w ę t a  Morza".

l /rocizystość t a  odbęuzae sic; W dn iu  -t ) 
c ze rw ca  n-a te ren ie  całe j  RzpIiLej oraz  p oza  
g ra n ic a m i  P a ń s tw a  we w szy s tk ich  o ś ro d ­
k a c h  polslkmh zagran icą .

Celem te j  z a k ro jo n e j  n a  sz e ro k ą  akah; 
m a n i fe s tac j i  —  je6t z ad o k u m e n to w a n ie  —  
p rz e d  ca łym  św ia tem  woli fy uczuć całego 
N aro d u  co do  bezwzględnego s tanu  posiada  
n i a  n a d  Bałtykiem .

W  d n ia  „Sw ;ę ta  M orza"  by  sp o w o d o w ać  
jo tę ż n ą  m a n i fe s tac ję  ca łego  sp o łeczeńs tw a  

i  o k a za ć  go tow ość  ogó łu  O byw atel i  do ob ­
r o n y  Po lsk iego  M orza  —  K om ite t  W y k o n a ­
w czy  „Św ię ta  Morza'* zadecydow ał ,  aJ>y 
p rz e d  w e jśc iem  do  każd eg o  d o m u  (p ry w a t­
nego,  p ań s tw o w eg o ,  sam o rząd o w eg o )  obok 
f lagi P a ń s tw o w e j  —  b y ła  w y w ie sz o n a  f laga  
z e m b le m a te m  m o rsk  m  d l a  z a d e m o n s t ro w a ­
n i a  łączności  idei P a ń s tw o w e j  z  go towością  
„ n W o  sp o łeczeń s tw a  d o  obro iiy  Po lsk iego

Morza,
KOiiminnlkując powyższe,  K o m ite t  W cko 

n aw cz y  O b ch o d u  „Św ię ta  Morza** zw raca  
s ię  l p r o ś b a  d o  w szy s tk ich  Unzęslów, I n s h -  
tucy j  P a ń s tw o w y c h  i sam o rzą d o w y c h ,  sz k ó ł  
■właścicieli, n ie ru c h o m o śc i  —  o n a b y c ie  fiag 
pow yższych  kosz ty  k tó ry  eh w y noszą :  3,50 
i \  —  w iększa:  —  1,50 zł. m n ie jsza

P o w y ższą  f lagę  j a k  ró w n ież  c h o rąg iew k  
i a f isze  p ro p a g an d o w e  L. M. i  K. (na bal 
kony) ,  k a r to n y  i p ro p o rc z y k i  LM i K. (na 
w i t ry n y  sklepowe) n a le p k i  LM. i K (na 
o k n a  m ieszk ań )  m o żn a  zam aw iać  w Se kro 
t a r j a c ie  Ligi W o la n a  10 (g m a ih  tsu ra lo r  
ju m )  tel. 9,32

K  n  0  H  B K .  A

TEATR I MUZYKA NA WILEŃSKIM bruku

Dziś: B azy leg o  W  i e l . 

urro: B eże C ia ło .

W  t c h i  <ł s ł o ń c a  

Z acho ,  ,

— t .  3 ,h. 15

— a. 7 m. 55

—- P o g o d a  14 cze rw ca  według P. I M.
\V c a ły m  k r a ju  pogo-da s ło n eczn a  o z ac h ­
m u rz e n iu  uinLarkowanem, n ieco  w iększem  
n a  P o m o rz u  i w W ileńszczyźn ie .  Sk łonność  
do b u rz .  Ciepło. Słabe w ia try  m ie jscow e  lub 
cisza.

DYŻURY A PTE K  W ILE Ń SK IC H .
Dziś, 14 czerwca,  d y ż u ru ją  w nocy a p k  

ki n a s tęp u jąc e :
Jurkowsikiego (W fleńska  8), Augustów 

sk-iego iMickliewioza 10), R odow icza  (Ostro 
b r a m .k a i ,  Sapo żu rkow a  (róg Z aw alne j  i Ste 
fańsk ie j)  o ra z  ap tek i  na A n tokolu ,  Zarzec z u 
N ow ym  Swdecfe, L eg jan o w e j ,  Nowogród/.- 
k ie j  i Zwierzyńcu-

OSOBISTA
—  P re z es  1 a tkow sk i p o w ró e il do  z d r o ­

w ia i o b ją ł  u rzęd o w an ie . P rezes  P K P .  w 
W iln ie  inż. E alkaw i/s i  powrćrcćł do  z d ro e  i:t 
i  o b ją ł  u rzędow an ie .

W c z o ra j  p rezes  F a lk o w s k i  wyjecha ł  do 
W arszaw  y,  gdzie w m in is te rs tw ie  k o m u n ' - 
k ac j i  pod p rzew o d n ic tw em  m in i s t r a  B utk  e 
w-icza weźmie ud z ia ł  w d o n io s ły ch  n a rad a m i  
ko le jow ych .

—  P. K u ra to r  O kr. S zkolnego  W il. k . 
.Szf-Iągowski w y je c h a ł  w d n iu  w c z o r a j s z y n  
13 bm . do  W a rsz a w y  w s p ra w a c h  s łu ż b o ­
wych Z as tępow ać  p. K-ur. będzie  n acze ln ik  
W ydzia łu  Ogólnego p. G us taw  Mieczysław

* Szulc.
—  W y ja z d  p re ze sa  S. A. D n ia  14 hm. 

p  p rezes  Sądu  A pa lecy jnego  w W iln ie  W ac  
ł a w  WyszyńsL i w y je ch a ł  w s p ra w a c h  s łu ż ­
b ow ych .

MIEJSK \
—  Kłopoty budżetowe Magistratu,
W czoraj w godzinach południo­

wych zwołane zostało nadzw yczajne 
posiedzenie m agistratu , poświęcone 
całkowicie spraw ie  nowego pre lim ina 
rza budżetowego. Jak  już w swoim 
cza-sie donosiliśmy, władze nadzo rca :  
uznały tegoroczny p re lim inarz  mimo 
daleko posuniętych kom presyj zą nie 
rea lny  polecając w drodze przedwstę 
pnych  konferencyj,  zredukow anie  no 
wego budżetu  o blisko 10 proc. na su ­
mę około 900.000 zl W kró tce  w sp :a  
wie nowego budżetu  odbędzie się po­
siedzenie wydziału wojew ódzkiego. 
"Wczorajsza konferencja magistiiMii 
m iała  n a  celu przegotow anie swoicłi 
postu latów  na to właśnie posiedzenie. ^

Trzeba dodać, że jak  .przypuszcza­
ją  miasto  będzie miało do załatwienia 
o lbrzym i deficyt na  sumę około -— 
1.800.000 z ł , wziąwszy pod uwagę nie 
dobór z budżetu zeszłorocznego.

Jak  się dow iadujem y yy najhliż- 
szych dn iach  do .Wilna przy bywa ja 
specjalnie delegoyyani przedstawiciele 
m in is ters tw a skarbi którzy odbędą z 
m ag is tra tem  dłuższą konferencję  yy 
s p r a yy a c h b ud ż e l o w y c h .

SPRAWY SZKOLNE
—  P r y w a tn a  K o e d u k a c y jn a  Szkoła  Adntl- 

lU s tracy jn o -I lan d lo w a  im. P rez .  N a ru tow icza  
w W iln ie  ul U n iw e rsy tec k a  9. Szkota  p r  
s i a d a  w ydział  A dni in fs t racy ji io -K om uii ikary j-  
n o -H a n d lo w y  (taryfowo-kole  jowy j. K urs  r.att- 
uki 4-letni.  Do kt. 1 p rz y jm u je  s ię  młoiteięż 
oa, podstaw ie  św iadec tw a  u k o ń czen ia  szkoty 
p o w szech n e j  (7 tkl.), Począ tek  wykładów 21 
s ie rp n ia  b. r.

Zapisy  p rz y jm u je  i udz ie la  in fo rm a c y j  
K an ce la r ja  Szkoły od godz. 10— 13.

—  Ze Szkoły  „P ro m ień * 1 (ul. WiiwuLskie 
go 4 (koło Dyr.  Kol.).  W  zw iązk u  z zako . i  
c zen iem  r o k u  szko lnego  odbedzię  scę w e  śpi  
dę  d n ia  14 h m  o  godz. 17 w Szkole  „Pro* 
m ie ń "  p rz ed s ta w ie n ie  d z iec in n e  p. t. „K ro  
Iowa róży",

W  tv m  sam y m  d n iu  o godz *0 o tw a r ta  
b ędzie  w y staw a  p ra c  uczniów Szkoli '  oraz. 
dz ieci  z P rzed szk o la  „P ro m ie ń " .

W stęp  n a  p rzeds taw ien ie  j w ys taw ę  b e z ­
p ła tny .  •

Z KOLEI
—  W y p ad k i n a  k o le i z m n ie jsza ją  s ie  —

Dzięki  z a rz ąd z en io m  d y re k c j i  w m iesząca 
m a ju  zan o to w a n o  o  15—20 proc.  ntniej  wy 
p ad k ó w  n a  p rz e jazd ach  ko le jow ych  i hn- 
j a e h  ko le jow ych ,  niż  to m ia ło  m ie jsce  w 
tym że  czasie  r o k u  ubiegłego.

S łużba  k o le jo w a  o t r z y m a ła  os t re  zarzą  
dzeiria  p rz e s t r z e g a n ia  p rz ep isó w  ikolejuwych

Z E I ł i l A M A  I 01)1 ZYTY.
—  Z arząd  W ileń sk ieg o  T -w ą  O piek i n a d  

D ziećm i z aw k td am ia  Członków T o w a rz y s t ­
wa, że 20 czerwca  w sali; Sch ro n isk a ,  ul. 
J a k ó b a  Jas iń sk ieg o  20/22, od b ęd z ie  się  o 
godz. 6 Z w ycza jne  W alne  Z g ro m ad zeń  e 
C z łonków  T-wa. O lilc zg ro m ad zen ie  w oarna- 
Ćzonym t e rm in ie  z b r a k u  q u o ru m  nie d o j ­
dz ie  do  sk u tk u ,  d rug ie  zeb rane i  odbędzie  -su; 
tego sam eg o  dn ia  i w tymże lo k a ju  o godz. 
6,30.

—  W ile ń sk ie  T o w arzy stw o  F ilo zo ficzn e .
Na z eb ra n iu  n a u k o w e m  dn ia  15 cze rw ca  r .  b. 
(czwartek) o  godz. 8 wiecz. w S e m in a r iu m  
l ilczoficznem  U uiw crsy le lu  ks. dr.  Augustyn  
Ja-kubisiak (Paryż) wygłosi odczyt,  p. 1. 
„G ran ice  jed n o s tk i1 w 1'dozofji- jednośc i" .  
Wis tąp dia członków T o w a rz y s tw a  i wpTO 
yyadzonych gości.

—  U ź ró d e ł P ra w d y . Pod tak im  ty tu łem  
z n a k o m ity  f i lozof ks, d r .  Augus tyn  J a k u b  
-siak yyygłosi dz is ia j  na  Środzie  L i te rack ie j  
o d c zy t  p ośw ięcony  z agadn ien iom  S tarego  T< 
s tan ien iu .  P o czą tek  o godz. 20.30. Będzie  to 
o s ta tn ia  Ś roda  L i te rac k a  w ty m  sezonie. Ks. 
Jakubitsiiak p rz y b y w a  do M i l a  a z Pa ryż  
gdzie  zd o b y ł  sobie  ipoważ-ne s t a n o w isk o  w 
świecie fdo.zotficznym.

—  N ad zw y cza jn e  w a lne  z e n ra n ie  S. U. S. 
Na pods taw ie  ar t .  19 s t a tu tu  S. U. S. ZaTząd 
.Kola W ileń sk ieg o  zw o łu je  na  dz ień  26-go 
c z e rw c a  1933 r o k u  n a  godz. 18 do sali p o ­
s iedzeń  Izbę Sk a rb o w e j  (W. P o h u la n k a  Ul 
p o k ó j  Nr. 24) N adzw y cza jn e  W aln e  Z ebrań  u 
C złonków  Kola W ileńsk iego .

W  raz ie  b ra k u  k o m p le tu  c z ło n k ó w  prze  
w idz ianego  art .  13 s t a tu tu  n a s tęp n e  Na 1 
zwyc.zajne Z eb ra n ie  C złonków  Koła odbędzie  
się tego sam eg o  d n ia  -o godz. 18.15.

—  Z A kad. Oddz Zw. S trzeleck iego . — 
W e  śro d ę  d n .a  14 cze rw ca  br o godz. 20 
odbędzie  sie  Z eb ran ie  Z arząd u  A kadem  c- 
k iego  Oddz. Zw. Slrzel. w loka lu  w łasnym  
p rzy  ul.  W ie lk ie j  68 m .  2.

W e  czw a r tek  dn ia  15 czerwca br. o god2. , 
10 ra n o  odbędzie  się zebranie* członków Od 
dz ia łu  A kadem . Zw. Strzeleckiego (ostał i ; 
p r z e d  fe r ja m i  letniemu). Obecność  w.szyit- 
ikicb konfbczna.

Z eb ran ie  odbędzie  się p rz y  uli. W ie lk ie j  
68 m. 2.

—  Z w y c za jn y  W aln y  Z ja zd  D elegatów  
P o u o k ręg u  W ileń sk ieg o  Z w iązku  S trze lec ­
k iego, \V dn iu  2 Lipca 1933 r. o godz. 10 w 
Sali BBWjR. p r z v -u l .  Su A nny  2 o dbądź1 o 
się Wkil‘ny  Z jazd  D e lega tów  P o d o k rę g u  Wj 
Jeńskiego Z w iązku  Strzeleckiego

Na p o rz ąd k u  dz iennym :
S p ra w o z d an ie - u s tę p u ją ce g o  Z arząd u ,  - -  

S p ra w o z d an ie  Komisja Rewizyjnej ,  W y b  )rv 
n o w y ch  władz i wolne  wnioski.

S P l iA W Y  Ż Y D O W S K I E
—  Z K lubu M yśli P ań stw o w ej. W  ubieg łą  

n iedzielę  odbyło  się posiedzenie  Egzekutywy 
W o je w ó d z k ie j  Ż ydow skiego  Klubu, Myśli' 
P a ń s tw o w e j  ,z uczestnikami: ś ro d o w isk  p ro

(t%mcjonalny-ob p o d  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  
E g zek u ty w y  dr, A I l i r sehberga .

■>a p o s ie d ze ń 1 u on tów ionę  zostały- sp ra w y  
o rg an iz ac y jn e .  P o  dyskusji., w  k tó re j  wz ęL' 
ud z ia ł  p-p. \ b r a n i  Strugacz. L e jb n tan ,  .Mel­
cer. Zyngier,  Alferowiez,  Kasz tańsk i ,  Frucit-  
ler. u c h w alo n o  [toczynić p rz y g o to w a n ia  do 
Zjazdu wojewódzkiego ,  k tó ry  odibędzfa, + ę .  
w jesieni.

N O W i H K I  R A B j O W E .

M UZ4KA POPULARN A.
Dzisiaj w środę  rozg łośn ia  w ileńska  t ran s  

r a d o w a ć  b ędzfe  z W arsz a w y  d w a  koncerty ,  
pośw ięcone  m uzyce  p o p u la rn e j .  P ie rw szy  o 
godz. 20-ej sk ładać  się będzie  z u tw o ró w  
m uzy k i  leikkiej. A t ra k c ją  będzie  występ  p 
liO-sily B arr io s  ora-z p. Mieczysława l ioher-  
ananna^ wiirtuoz-a ma 'wielu in s t ru m e n tac h ,  
z k tó ry ch  usłyszymy b an jo ,  h a rn io n ję ,  saxo- 
fo n  i inne.

N astępn ie  o godz. 24,15 rozpoczn ie  się 
t r a n s m is ja  m u zy k i  p o lsk ie j  pod dyrekcja. Jó  
ze ta  Ozimińskiego.  W  a udycj i  te j  w eźm ie  
ud z ia ł  juko  soli,sta •ceni-ouiy t e n o r  operowy 
A dam  Dobós-z, k tó ry  o d śp iew a  a r je  z -oper 
Moniuszki: i Żeleńskiego. W  prograinłty.  o r ­
k ies t ro w y m  u tw o ry  Moniuszki,  S ta tk o w sk h -  
go i Noskowskiego.

W C Z E ŚN IE JSZ E  ZAKONCZE-NIE PROGRA 
MO W \Y L EC IE .

P rz y p o m in a m y  w-szystkim radjusłucii.1’ 
i zoin, że p ro g ram y  rad jo w e  w- okresie  l e t ­
n im  k o ń c z ą  się nieeo wcześniej,  a mia-nowi 
oie o  godz. 23-ej (11 -■wRol), z w y ją tk ie m  
so b ó t  f, dni, przed-świąteozny&h, k iedy  koniec  
pr-egrannt mastęipuje o północy. Dzis ia j  w + e  
j a k o  w dzi-e/t przedświątecz-iiy pro-gram za 
koń czy  się  o p ó łn o cy  t r a n s m is ją  m uzyki  
tamecznej z Ciechocinka.

Pomoc d la  bezrobotnych  
nie je s t  f ilan tropją  
lecz samoobrona!

—  T e a tr  L e tn i w og. odz ie  Be na rd y ń -
sU.iii — Dziś, ś roda  dn ia  14 cze rw ca  o g. 
8 m. 30 w. Z espó ł  R ed u ty  wystąpi, po  / a r  
d rug i  z rzędu  zanazem  o s ta tn i ,  w św ie tne  j, 
p o g o d n e j  j wesołej kon ted j i  w 3 a k ta c h  Je 
rzeg o  Szan iaw sk iego  „M u rzy n e k "

C eny b i le tów  'n iepodwyższone. kredytów 
ki w a ż n e * (p o  c en ach  p e łn o w ar to śc io w y ch ' .

—  T e a tr  L e tn i d la  szkó ł  i m łodzieży  -  
Dziś, ś r o d a  d,ni,a 14 cze rw ca  o godz. 5 d ana  
będzt-e -dla m ło d z ieży  ina p n p o ln d n ió w k ę  ar- 
eyzabaw m a k o m e d ja  a m e ry k a ń s k a  „Hoxy" z 
Jadwiigą ZaiklLcką, w roli ty tu łow ej .  Ceny 
p ro p a g an d o w e  od 20 gr.

—  S ta ły  T e a tr  O b jazdow y T ea tró w  M iej 
sk ie h  ZASP w W iln ie  g ra  w da lszy m  ciągu 
g ło śn ą  k o tn ed ję  łDeynl a „M adcm aise i lc
17 cze rw ca  w NlicSwicżn, 18 czerw ca  w Lu 
mińeu, 19 czerwca  w P iń sk u .

Popis m uiyczny w szkole  
dta niewldcmych nr Antokolu

Jes t  w W iln ie  n ta lo  sz e rszem u  o g ó łcw  
z n an y  Zakład , k tó ry  zew szech tn iar  zas ługa  
je ,  a b y  spo łeczeńs tw o  wileńskie  w iększą  sw ą 
u w agę  zwróciło  na  n iego. Z ak ład em  tym jest 
Sch ro n isk o  i sz k o ła  nd la  d z e e i  n iew ido 
m y ch  a a  A ntokolu  In s ty tu tc ja  ta, p ozos ta ją  
ca p o d  lderowiiiiLtwcm dr. S t r /em iń sk ie j  
(niewidoma) z dobranymi i oadunyn)  pnrso 
n e te m  nauczyeiielskim dla nieszk-zęśliw-ej dz.a  
twy, zas ługuje  n a  n a jw ięk sze  uznasMe, gdyż. 
pomiimo zby t  o g ran iczonych  ś rodków  ma 
ter jk lnycb  sta lesię  rozw ija  i zdo ła ła  s ta n ąć  
n a  wysóikini pozio-nde pcdftgogicznym i wy- 
ebowuwdz.ym.

D n ia  10 czeTw ca r. b. szao ia  w  sk ro n m y n  
sw y m  lokalu  u rządz iła  pcipiis m u z y c zn o -w o ­
k a ln y  sw ych  w y ch o w an ek  i w ychow anków .  
W iród zeb ran y ch  gośc i  i p e rso n e lu  nauczy- 
ićelskiego nrlodizroż, k tó re j  -los i tiedał moź- 
nośdi  podziw iać  p ięk n o  św iata,  ode-grala k i l ­
k an aśc ie  u tw o ró w  różnych  k o m p o zy to ró w  
n a  fo r tep ian ie  ii sk rzy p cach ,  w y k azu ją '  p > 
w a ż n e  postępy  w m uzyce, n iek tó rzy  zd ;a -  
dzali  w y ją tk o w e  zdolności.  W idać  z os ag 
iiięl.vch j-eznllatów, że sz k o ła  po-ważny k ła ­
dzie naettsk na  m u zy k ę ,  m a ją c  d o b ry ch  p. 
W .  Cunif-lówuaOHfortepian, p. W. LedóchiAv 
sk a  f p. Niedźwiiecki-—skrzypce)  i z u n r l o  
w.cniem w y k ła d a jąc y c h  ton p rzedm io t ,  któi y 
nies.zczi;śliw'ej dz ia tw ę w przysz łość  może 
b y ć  ś ro d k ie m  do  egzystencji .  W  S.

MĄŻ U SIŁO W A Ł ZA STRZELIĆ ŻONĘ
W iezoraj w ieczorem  <lo p ierw szego  kopii- 

s a r ja tu  F . P . zg łosił sie  n ie ja k i W ład y sław  
K ot zam ieszk a ły  p rz y  u licy  S te fań sk ie j i zlo 
zy ł iia s tcp iiiącc  'zam eldow anie.

O s ta tn io  pom ięd zy  zam ężn ą  c ó rk ą  jego  
a  je j  m ężem  A nton im  W asilew sk im  zam  
p rzy  u licy  W )w olsk iego  4 zaszły  pow ażne  
n iep o ro z u m ie n ia , w w y n ik u  k tó ry ch  có rk a  
jeg o  zm u szo n a  b y ła  zbiec o d  m ęża  i zam ie 
sz k a ć  u rodziców .

Zieć k ilk a k ro tn ie  sp o ty k a !  go  w m ieście 
i ż ąd a ł, by  zm u sił có rk ę  do  p o w ro tu  Gdy 
to  n ie  pnsK utkow ało  zaczą ł grozić , że in n i 
s l  ją  do  tego ch o ciażb y  m ia ł p o p e łn ił za ­
b ó jstw o

W czo ra j w ieczorem  z-ięe z jaw ił się  nag  
le w jeg o  m ie sz k an iu  i r u p ro sił o  chw ilę  
ro zm o w y  7, żoną, od  k tó re j  zażąd a ł, by n ie /  
w łóczn ie  u d a ła  s ię  w raz  z  n im  do  do m u .

S p o tk a  wazy się  z  k a te g o ry cz n ą  o dm ow ą 
W asilew sk i w ydoby ł z k ieszen i rew o lw er 1 
sk ie ro w aw szy  lu fę  w s tro n ę  żo n y  u siło w a ł 
w y strzelić ,

O bceny p rzy  tem  o jc iec  je j  n ie  s tra c ił  
z im n e j k rw i i sz y b k o  podbieg łszy  d o  W a ­
silew sk ieg o  w y rw ał m u  z rą k  rew o lw er

WitŁsilewski po  ty m  w y p ad k u  zbiegł.

ZNACHOHKA z  t r u j ą c e m i  z i o ł a m i

W cz o ra j w ieczo rem  do  sz p ita la  żyd o w ­
sk ieg o  p rzy w iez io n o  65 le tn ią  E w ę F i“d o - 
ro w iezo w ą  zam . p rzy  u licy  Mtj aow e j 2 z 
o z n ak a m i pow ażn eg o  z a tru c ia  J a k  się  oka  
za to  E ied o ro w ieżo w a  p rzech o d ząc  p rzed  kil 
k u  d n iam i w pob liżu  H a l M iejsk ich  z a trz y ­
m a n a  zo sta ła  p rzez  neznainą jej k o b ic ie  
k tó ra  o św iad czy ła , że  je s t zn ać tin rk ą  i  za 

■ p ro p o n o w a ła  n a b y c ie  z ió ł i k o rz en i z n a k o ­
m ic ie  d z ia ła ją c y c h  n a  cały  szereg  w y/.ezo- 
nych p rz ez  z n ac h o rk ę  cn o ró b .

F ied o ro w ieżo w a  d a ła  s ię  nam ów ić  i na 
b y ła  „lekarstwo**.

W  p a re  dn i p ó źn ie j s to su ją c  się  do ps ze 
p isow  z n a c h o rk i zg o tow ała  z io ła  i  w ypita .

P o  p rz y ję c iu  cza ro d z ie jsk ie g o  „ le k u "  —  
F ie d o ro w iczo w a  p o czu ła  s iln e  bó le  w ż/dcd  
iku i w k ró tc e  zem dlała .

z a w e z w a n y  n iezw ło czn ie  lek a rz  stiwier 
d z ił, iż  F ied o ro w iczo w a  u leg ła  jtow ażnen iu  
z a tru c iu .

P o d o b n em u  z a tru c iu  z io la .n i u leg ła  rów­
n ież  n ie ja k a  K o la tow iezow a. k tó ra  rów nież  
n a b y ła  tru ją c e  z io ła  pod H ala  M iejska —

( n

U?zęay Skz> bowe l*ęaą wy­
m ierzały podatki od nieru-

chom oid i i^kafl.
C enlra lne  w ładze  sk a rb o w e  us ia li ły  j u i  

te rm in  prze jęc ia  od d o tychczasow ych  wl.idz 
w y m iaro w y ch  w y m ia ru  .podaików o-d 11 ,/ru- 
chomoścń i lokahi p rzez  U rzędy  Skarbow e.  
O dpow iedn ie  rozpo rząd zen ie  będzie  um iesz  
:zoue  -w na.jblitższym „Dz enni.ku Ustaw".

D o ty ch czas  w y m ia r  p o d a tk ó w  od nacru 
chomościi i Lokali u sk u te cz n ia ły  władze sa 
m o rzą d o w e .  Z d n iem  1-go ipca k o m p e le a  
c ja  ta  na leżeć  będzie  do  UrzęTlów S k a rb u  
wych .  S tanie  się  to n a  te ren ie  całe j  P o l s G  
z w y ją tk ie m  k i lk u  m ias t  w tej Liczłre i W i l ­
na) d l a  k tó ry c h  t e r m in  ten rbędzie p ó ź n ie j ­
szy  o 2 do 3-ch miesięcy.

W.ilenskie U rzędy  Sk a rb o w e  p rz e jm ą  od 
w ład z  sa m o rzą d o w y c h  w y m ia r  p o d a tk u  o I 
'n/ierucho-mości z d n iem  1 w rześn ia  r. b., n a ­
to m ia s t  od  lokali  w d n iu  1 paźd z ie rn ik a .

W  zw iązku  z powyższem  prezes Izby S k a r  
b o w e j  R a ty ń sk i  w d n iu  w czo ra jszy m  wyje- 
c b a ł  nu Itflk-a. dni n a  powiat,  na  lu s tn rcję  
p o w ia to w y c h  U rzędów  Ska rb o w y ch  w celu 
zor jen low anća  się w sy tuae j i  d z apoznan iu  S'ę 
ze stromią o rg a n iz a c y jn ą  przejęciia w y m iaru .

P rze jęo ie  w y m ia ru  ty c h  p o d a tk ó w  od 
w ład z  sa m o rzą d o w y c h  -spowoduje w n ie k tó ­
rych  w y p a d k ac h  zw iększen ie  pe rsonelu  po- 
szctMtfióluych Urzędijw S k a rb o w i eh. (ht

P I S M .
—  Niezwykła  k a r je r a .  N ajnowszy ,  szósty 

zt-szyi Tęczy" prżfyn-osd m iędzy  wtieloma in- 
Liemi a-rtvkutani.i p racę  prof.  K ilarskiego o 
em igranc ie  polskim, k tó ry  z rob ił  n iezwykłą  
k a r je rę .  F a u s ly n  W irk u s ,  sy n  e m ig rau la  p o l ­
skiego z Pem łylwanji ,  p rzydzielony  został  
j ak o  szeregowiec am erykański;  'na wyspy. 
"\Y elk-.ch Autyld. Po wielu  n iezm ie rn ie  cie 
k a w y c h  t ro m a n ty c z n y c h  p rzygodach ,  o b r a ­
ny zosta ł  WlrrkiŁs p rz e z  lud  w y s p y  Gonawa 
je j  k ró lem  z n ieo g ran iczo n ą  wladizą. God­
ność tę u t rzy m u je  W in k u s  d o  dnra  d z is ie j ­
szego. W  ostutnliin czasie  w  zn an e j  ko lekcji  
1’ao ta  w P a ry żu  ukaza ła  s ię  n a u k o w a  mono- 
g ra f ja  o n iezw yk łych  d z ie jach  P o lak a .  Mo- 
n o g ra i j a  ta wzbudziła  zag ran icą  o lbrzym ie  
zacntercsowamie. O sp ra w a c h  lvch i n fo n n u je  
czy te ln ika  polsk iego  pierwsza, 2 czasopism  
po.lskiich .,Ti;3za‘.‘.

N u m e r  czerwcowy „T ęczy1* nabyć  m ożna  
w k ioskach,  k s ię g a rn iac h  oraz  w ad m in is t ra  
c ji  „Tęczy ‘, P o zn ań ,  Al. M arc in k o w sk ie ­
go 22. ’

P A N
C E N Y  D /iS  m p _ n u j ą c a  p r e n t j f i r a )  F ilm , k tó ry  p rzew y ższa  w szy s tk o  w id z ia n e  d o ty c h c z a s  o n ie b y w a łe j

B a lk o n  te c h n ic e  z d jęć , m is trz o w sk ie j f  > | f  r a *  m Ą m w g  R i c h a r d  DIX, B o b  A r m -
25 gr. re-zyse.j.  , fen o m en  g rz e  a; t k - J I Y H M r  r • 3 1  . I I L U W  S trO n g , J o e l  M a C rea»
P a r te r  M d ry  IS tO r, D o r o t a  J o r d a n ,  t r y l  ro n  S t r o h e lm .  K ulisy  film u, in try g i, m iło ść , zdrada, n ien a -

o d  54 gr. w iść , śm ierć , z e m s ta , p o św ię c e n ie  E te k ro w n e  ew ol. lo .n ic z e . N A D  P R O G R A M : D o d a tk i  dŹW l^lk.

D źw ick. K in o -T e a tr

H E L I O S
W ileńska 38, tel. 9-26 

Dźwiękowe ■ Kino

CASINC
Wielka 47, teł. 1541

ffiir.on Soiarro :,r ;; rzri; PU C Z MIIIE KUCHAĆD Z IŚ  I N a jn o w sz y  p rzeb c  1 I I ł J J ,  ry g a  w sw ej o s ta tn ie j
Z aw sze  p o ry w a ją c y  i u ro  czy  i F U l l i l i l l  i f l J c u l l l l  k re a c ji  m iło sn e j 

5 p o r t  — M iło ść  — W eso łe  życ ie  z ło te j m ło d z ie ż y . Cen.y zn izone.

T y lk o  c s t a t n l e  d n i .

Najnowsza komedj
o ra z  N a j a k t u a l n i e j s z y  d o d a t e k  d ź w i ę k o w y  P A T -a

• i l a s t ą  B u r i a n e m  rfdjiśiaBt Jego iysokosci
P o c z ą te k  o godz . 4—6-

Ceuy zniżone: Balkon di. 25 gr. Parter dz 34 gr. | 8— 10.15

C H A N D U
D źw ięk. K (no-T eatr

Hdiywood
M ick iew . 22. teJ. 15-28

D Z  1 Ś ł P rz e b ó j śp iew - 
ro -d ź w ię k o w y l K a b a re ty  
p a ry sk ie !  T ań c e! Śpiew y!

N A D  P R O G R A M : D o d a t e k  d ź w i ę k o w y .
Noce Paryskie

( M o n f p a r n a s e )  W  ro li g ł. u lu b ie n iec  k o -

Henry Garat
C E N Y  n a  w sz y s tk ie  se a n se : P a r t e r  o d  25 d o  50 g r .

Dźwi ęk,  t ea t r  świet lny

A 0 R 1 A
W ie l ka  36

D Z I Ś !  N a j n ow sz e  
a r c yd z ie ł o l  Po raz 
p i e r w s z y  w  Wilnie! KABIRJA

W-g m o n u m e n t a l n e g o  p o e ma t u  G a b r i e l a  D a n u n z f o  w 20 akt* 
W roi.  g ł ó w n y c h :  u o so b i e n i e  s i ły męs kie j  H A C I S T E S  i j a s n o ­
w ł o s y  Venu* B l a n k a  A ł b e r t l n J .  Mi i jony fcosztow real izacj i . .  

N i e z r ó w n a n y  p r z e py c h  w y s ta w y.  K r w a w e  o r g j e  w  ś w ią t yn i  Mol oha .

RYOSINJ

U S U W A + IA a U P O R L Z Y W S Z Y
ri- -r-*

BOL GŁOWY
t Y' '*T: -rf j  ‘ ą#

W cz o ra j  o g. I pp .  j a d ą c  d or o żk ą  od ul. H e t m a ń s k i e j  
p r z ez  Ni emi e ck ą  i Wi leńską  Z O U b f o n y  z o s t a ł  mał y 
z łoty d a m s k i  z e g a r e k  ręcz .  f. „ C y m a "  2 e zł. brans ,  
Uczc .  znal .  p io az ,  j es t  o ł as k  zwróć,  za wynagrodź . :  

ul.  W i l e ń s k a  25, dr. R o m a n o w s k i ,  tel .  11-68

f  F Ł i C I I T  Hurtówa sprzedaż
L t r l t N  I M. DEULL

Wilnn, Jagiellońska 3, tel. 8-11
SKŁADY — KIJOWSKA 8. Tel.  9-99

Ś ^ Ó W ę + K O Ś T N r

m m i  TE WYRABIAMY

• w w & m r M m
Tjjii lVl<1 li n r m j

r R 0 8  1  i i  1 i  f!

Jł 0  M
sprzedaje się
pr zy  ul. P i a s k o w e j  3 _ 

(Ko lon ja  B ank owa )  
C e n a  p r z ys t ęp n a .

E M E R Y C I
ws ze lk ic h s t a n ó w zna j dą  
d rog ą  akwi zac j i  możl i ­
w o ś ć  z n ac z n e g o  zarobku.  
„ Kr edyt *.  Lwó w,  K i l i ń ­

sk i ego  3.

iluży gar
(może  b yć  w o z o w n i ą  lub 

s k ł a de m na towar y)
D O  W Y  A J Ę CI A 
Z a r z e c z e  Nr,  7

Ascuszerka

ni
pr zy jmuj e  od  9 do 7 wieci .  
ul ica K as z t ano wa  7.  m. 5. 

W. Z.  P. Nr.  69.

k u p i ę "
oka zy jn i e  S Z A F Ę  do  u- 
b r an ia  i bie l i zny w d o ­
b r ym  t t a n i e  I p oż ą d a n *  
m a h o n i o w a  lub p a l i s a n ­
drowa) ,  oraz  n i ed uż y  s tół  
t o a l e t o w y  lub do kar t  
Ofer ty t e l e fon i czn i e  dp 
Ad mi n .  „Kur] era W i leńs.“ 
teł .  99 lub p i se mn i e  t a m ­

i e  p o d

Akuszerka
Smfałowska

p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę
□ a ul. O r z es z ko w ej  3 — 

(róg Mi ck ie wi cz a )  
t a m i e  net  k o i m e t y t i *
»y, u suwa  zmarszczki ,  b r o­
dawki ,  ki»rx*:ki i wągry,
W. Z. P. 48. 8323

O R U S rS E N IK I, Św. J .k ó -
ba  17. Do w y n a j ę c i a  p o ­
koje,  p en s j o na t ,  s t o ł ow ni a  
Ce ny  kryzyfiowe.  EBtkc

S p a l o n y  kwi t  l o m b a r d o ­
w y  w y d  p r z ez  % Mi ej ski  
L o m b a r d  w  Wi ln i e  za  
Nr. 5404 n a  im.  F r a n c i s z ­
ka  Bożyczko ,  u ni ew.  s i ę

Inteligentna panna
z dobrego  d o m u  (izraelit-  
ka) .z 8-klasoweiTi u. ik- 
sz la łcen iem , po s iad a jąca  
epecjalniie św itn ie  języ* 
polski z ł a d n y m  a k c e n ­
tem . d y k c ją  p o sz u k u je  
p o sad y  w y c h  o wąwozy ni 
— nauczycie lk i .  Chętn e. 
wyjedzie  n a  wiieś D obre  
św-iadactwa i refere-ie je  
Lask. o fe rty  pod  „ In te -  
Ligentna** do Adm. „Kurj .  
Wil.  ' W ilno ,  B isk u p ia  4.
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G D Y  M I H I E  Z A W I E J A . . .
P rzekład  autoryzcm any^z^angielskiego.

— O, to niedobrze. Musimy ją  
strzec, panno  Saro. O baw iam  się, że i 
jej grozi niebezpieczeństwo. Gzy ona 
ma ten. dziennik  tutaj czy w mieście ?
—  zapyta ł  skwapliwie.

—  Nie wiem. Z tego oo mówiła 
in am  wrażenie, że sam a nie wie, gd ie 
go schowa-ła.

—  O, gdyba m iata przy sobie:
—  -szepnął. —  Jeżeli gd zostawiła w 
Barringtonie, to nic tam z Jego nie 
Przyjdzie. Niech ją  pani tu poprosi, 
dobrze? Niech pani wynajdzie jaki 
pretekst.

— Matil przyszła  bez ociągania. W y 
czyłana że milcząca g ru p a  zebrana ko 
Jo kom inka ,  odprow adziła  nas  do 
śm ierte lnych  drzwi spojrzeniam i, w 
k tó ry ch  ciekawość szła o lepsze z po 
dejjzliwością.

0 'L e a ry  p rzed ło ż j ł  swoją rzecz 
bez 'wstępu, ale z tak ą  pow agą, że Ma 
til naw et nie spo jrza ła  na  łóżko. P a ­
trzyła tylko n a  niego.

—  P an n a  Saro mówiła mi, ze pani 
m a  dz ienn ik  osta tn ie! w ypraw y do 
Huntiri gks End i że pani w spom niała  
x> tem  dziś Przy śniadaniu .

Matil skinęłc głową.

—  Gzy go pan i ma tu ta j?  —  zapy­
tał zdław ionym  Szeptem.

P ow strzym ałam  oddech. On p ew ­
nie też.

— Mam go tutaj —  o d p ar ła  Matil. 
—  P ensjonarsk ie  zapiski z dnia n a  
dzień. Przyrwioztam je ze sobą ze 
względu na os ta tn ie  w spom nienia z 
tego domu. Gzy to p anu  potrzebne?

‘ —  Tak... Jeszcze chwilę. Nie clicę, 
żeby kto  widział, że rai pani to  daje. 
Gzyr *to duży zeszyt?

—  Nic. Maty notesik  w bronzow ej 
okładce. Taki, —  Pokaza ła  rękam i. 
—- Byłam  w tedy  w wieku, kiedy się 
pisze dzienniki. Ale to t \ lk o  k ro m k a  
w ypadków. „Państw o  Paggi śpiewali 
do samego wieczora , ojciec i b a ro n o ­
w a poszli na spacer; wstaliśmy wszys 
cy o  czwartej, żeby zdążyć przed 
wschodem  isłon :a na -Punkt zborny.

—  W łaśnie  to, czego m i potrzeba 
— odpowiedzia ł z ożywieniem 0 ‘Lea 
ry. —  Czy m o g ła b ^ n u  pan i tego poszu 
kac odrazu? Ale żeby n ik t  nie zau w a­
żył. W idzi pani, oni wszyscy wiedzą o 
tym dzienn iku  i chociaż ja  jeden z ca - 
łego dom u m am  rewolwer, to — spoj­
rzał  na  n ieruchom e ciało na łóżku
to jednak są inne sposoby-

-— Gzy to znaczy, że m nie g r o / ; 
niebezpieczepsłwo? —  zapydałą od ­
ważanie Matil.

-— O baw iam  się, że tak. Mógłbym 
prosić, żeby m i pan i  wręczyła ten 
dziennik wobec świadków, żeby wie- 
dziano. że go się pani pozbyła, 'ale to 
jes t  n iew skazane /  dwóch względów. 
Po p ierw sze nie chcę, żeby winow aj 
ca domyślił się, że już coś  odkryłem  
—  Spojrzał na drzwi. —  A po drugie, 
niebezpieczeństwo może pan i gro.zić 
ty lko o tyle, o ile się tam-.Spostrzegą, 
że pani wie, jak ie  znaczenie nra p an i  
dziennik. Więc. n iech  mi go p an i  do­
ręczy ukradk iem . Niech go pani scho 
wa w jak iś  tsposób w sukni. Ale czy 
pani .go mapew no przywiozła?

—  Napewno. Jest  w neseserze pod 
lustrem , araz przyrcosę.

Otworzył jej drzwi eleganci'im g e ­
stem . nie l icującym  z jego zan iedba- 
n y m  wyglądem, zaniknął je za nią i 
zwrócił się do mnie.

—  Dobrze. »e pan  przywiózł z sobą 
taki ładny  szlairok —  zauwaźyłm n ką 
śliwie. —  Jak  n a  dzienny strój i asy­
stowanie dam om  —  niedostatacznv, 
ale w każdym  razie moż-liwy-.

—  P an i  w ina —  odrzucił. —  
pozwoliła mi pan i wistać od ran a  i po 
tem  usnąłem  takim  dziwnym, głębo­
kim snem, że nie anogę się oPrzeć pe 
len em u podejrzeniu . —  .Spojrzał na  
m nie  znacząco, a gdy Kię najeżyłam, 
podniósł rękę. —  Nie, nie! Mniejsza 
z tem... Może dowiemy się z dziennik i

Matil, k to  zabił je j o jca  i Fraw-iey‘a.
— Może —  potw ierdziłam  opryskli 

wie, clioć serce m i (bilo z podniecenia. 
—  Ale co... —  W skazałam  gestem na
łóżko.

0 ‘L eary  sposępniał.
—  Biedny Morse! Glięc zadośćuczy 

n ien ia  ostatniej p rośbie I taw ley  a 
ściągnęła na niego śmierć. Ktoś, kio 
był w strachu, że M orse‘owi uda się 
dotrzeć do B arr ing tonu  i zdobyć p a ­
piery, zabezpieczone w kasie, nie w y­
puścił go z domu. Zresztą wiedział, że 
dopóki Morse będzie żył, on będzie 
w niebezpieczeństwie. Musiał być na 
e /a ta e h  w baw ia ln i  razem  ze mną. 
Mnie ogłuszył praw dopodobnie  Pogrze 
baczcm, jego zaibit p an i  d ru tem . Łat 
wo m u  to przyszło, bo go napad ł zim 
naćka. Tak. Teraz rozumiem.

— Dlaczego nie zabił za jednym  
zachodem i pana,?|„ .

Może *nyrślał, że zabił. Chociaż 
m am  wraże-nie, że uczy niłby to  z ro z­
m ysłem  tylko z konieczności.

—  Czy „on" oznacza, że pan  posą 
dza o tę zbrodnię tylko mężczyzn?

—  Nie. Nie. Togo nie jestem pe­
wien. A!

Weszła Matil, zadyszana, zaczer? 
wieniima, wyburzona z puśtemi ręka 
m i

— Kłoś panią uprzedził — rzekł 
CTLeary, nie czekając na jej odezw a­
nie. Powiedział to tak  spokojnie, : e 
ona pew nie  nie odczuła jego gorzkie­
go zawodu.

Skinęła głową.
—  Tak. I w iem  k tozH e lena  Paggi.
Oczy 0 ‘L ea ry ‘ego pociemniały na

k-ołor zachm urzonego nieba.
—  Helena Paggi? Skąd pani wie?
W yciągnęła p rzed  siebie ręce dłoń

mi do góry. Głos jej, .Pęłen wdzięcz­
nych  załamań, b rzm ia ł  cicho i urywa 
nie.

— Proszę pana, większą część dn.a 
spędziliśmy wszyscy w baw ia ln i  kolo 
kom inka. Wszyscy 'tam ciągnęli, bo 
ta m  najcieplej. N aturaln ie  widzieuś- . 
my, kiedy kto wchodził ’ wychodził i 
którędy-: Rozkład dom u jest tak i  p ro ­
sty', że to  się rzuca w oczy. Helenie ze 
chciało się ilustrowanego tygounika, 
k tó ry  był w m oim  'pokoju i poszła po 
niego nic pydając o pozwolenie. W y ­
la ła  zaraz z p ism em  w ręku ,  tak że 
mnie lo mie uderzyło^ i

—  Helena... —  rzekł z n iezrozum ia 
łyru dla m nie nam ysłem  0 ‘Leary — 
Helena Paggi. Pani przypuszcza, że 
ona ma teraz ten dzieamik?

—  Tak. To chyba jasne?
—  Gzy oprócz niej n ik t nie wcho­

dzi! do  p a n i  pokoju?
— Nikt. Jes tem  tego pew na M s /y  

scy siedzieli w baw ia ln i  t —  n a tu r a l ­
nie —  nie spuszczaliśmy się naw zajem  
z oczu. —  Ostatnie  s łow a fow iedzia  
ła cichytn, złowieszczym szeptom.

—  Kiedy pan i widziała te® dzien­
n ik  ostatni raz?

—  O, proszę pana , ja  jestem pew­
na, że to  Helena go zabrała  L o rozmo

wie przy  śniadaniu, poszłam s p ra w ­
dzić, czy go przywiołam. I był. W n e ­
seserze za lusterkiem . Nie b ra ła m  go 
Nie przyszło mi n a  myśl, że może 
zginąć. 1 —- nie chcę p a n u  sprawić za 
wodtt, ale jes tem  pewna, że ani pan  
nie znalazłby' w n im  nic godnego uvrt 
gi, a n 1' wogóle n ik t .  Dziecinne zapiski 
dzień po  dniu, n ic  więcej. Żadnych 
w ażnych  spostrzeżeń. Mozę inna sie­
dem nasto le tn ia  Pensjonarka p o tra f i ­
łaby napisać  coś wartościowego. Ja  
byłam  za dziecinna.

—  Czy pan i p am ię ta  co z tych za­
pisków7? W  szczególności coś z ostat 
niego dnia poby tu  o.fca tu ta j?

—  Z dnia jego śmierci?
—  Tak.
°— No... po jechaliśm y na połowa 

n i u...
— Kilo? —  Wtrącił szybko- 0 ‘Leary.

—  Ja —  n iek tó rzy  z nas. —  Przym  
knęła gezy w w ysiłku przypom nienia .  
—• Niestety, n ie  pam ię tam  dokładnie, 
którzy. Ojciec na tu ra ln ie  po jechał i ..

—  Czy kto  został w dom u?
—  Zdaje m i  się, że tak.
—  Kto?
—  O! —  nie mogę sobie przypom ­

nieć, proszę pana. Spróbuję. Może sc 
bie przypomnę. To, co się stało potem  
w -rtocy, osłabiło wszycstkie poprzed­
nie w spom niem a.

—  Więc ty lko Helena Paggi była 
dziś w noko ju  pani?  —  szepnął 0 ‘Lea 
ry, jakbv  zm agając się z jakąś myślą.

(D. c. n.)
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